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A 'cieistr, i UruKari) Polskiej: Kljós, Pforozs* 2, 1*1. KF2

Rękopisów R eiakcya ul» uwratyp.
Kodaitor przyjmuje od 18 — 1. Sekratara od 6 — 8 
A -Jnilcinra^ja otw arta od 10—4 po poi I od 6 - 8  

wiecMOrem.
Ogl .Lsauta prtjlrcuj*  ««ą do godalny 6 wUmuic FI110 POLITYCZai, SPnłiICZNS I IM AE ll!

m ! e - 'r c > .  i t .  , 4 ' r o c z .  10
F ie u n io e ra fs : W Ł raju  1.— 3 .— 6 .— 18.—

„ 2 s  s r rw lc ą  1.30 4 515 9.— la.—
Za zniosę ndreiB 30 kap.

OOŁOSZŁN1A "6r w ie rsz  p e tito w y  lub  Jojco m ia jsce  
p rzed  I tk s ie m  40 kop. p ie rw sz y  i 20 kop. każd y  b a  
s t rp u y  ra z , c a  te k s te m  20 kop, p ie rw sz y  i «0 kop. n a . 
so.-pny raz , se.w iad. ia lo b u e  pc 40 kop. W ru b ry e h  
„N aow  ła n * “ w ie rs z  p e ti to w y  lub  Je ^ o  m ie j ce 1 r*

Turner pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę I ogłoszenia przyjmuje 

Administracja

J W o s i e w i e z
o p a t r z o n y  i w .  S a k r a m e n t a m i z m a r ł  w  K ijo w ie  o. 25 l ip c a ,  p r z e ż y w s z y  la t  8 2 .

K ksportacya zwłok z mieszkania pizy ol. Sofiowskiej 14 m. 10 na cmontarz Rzymsko-Katolicki 
odbęd i '  się dn 'a  27 go 1 pca o g dziu o 3-ej po po łuduu .

Oyród miejski i teatr (Ghateau des Fleurs) W. Dagmarowa.
O p e  r e t k a  pud dyrektya M. Połlawccwa.

wy ior̂ cda a Dziś! Beuefis i ostatni wystąp
znanej pr madonuy warszawsk eh tea 'rów  rządowych

W iKTORYl KAW ECKIEJ
muz o p T d .  >Modelka<( w 3 cli akt muz. Suppego w 2-gim akcie żywe obra- 
v 1) >.Ga(atea<:, 8) >Fryi.«<. Ro ząle’< u g. 8 l/a wieczorem. JU T R O  

w ś-;;dę d. 23-go dwie operetki ł f f o w e  r u m a n i e c  i > B ie d n e  o w i e c z k i .  
18770 Zarządzający: Poli ski Szczipiłlo.

B ib ik o w o k i B u lw a r  4 , te le f. 1394,
1’okr.jo d la  cLoryidi sislyeb od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem i opie­

ką’ lekarską. Przy lecznicy mieszka 2 lekarzy.

Ambulatoryum tanie p"rKyclio'dzą.,yi:h cborycb.

Pracownia dla badań chemicznych i bak- 
teryulogicznych Ł klS77 A. Modrzewskiego.

D r  C z e r n i a k  )'?! i t  « “ • ) T
S y f, wen., moczcpłc. (spec. kur. strict. 
nfeic. płc. W szyst. spec. epos. tu r .  Jd- 
dziel. łóżka. ,-11118

na Podolu wyprzedaje i, wolrc.i ręki: 
matki, ogiery i konie wyjazdfwe. 
0  szczegóły zg aszać się do zarządu 
CharytouJwki, pt c z t\ Barta gub. podol­
ska, skrzynka pocztowa As 58. i8812

E f  O Y a F G  wierzchowo i eaprzę g w u a a i w c  gowe

Buhajki rasy siwe| uk ra­
ińskiej sprze­

daje Jan  D rzewiecki, maj. Strzyżaków, 
st. kcl., poczt., tulegr. O ra tó w , gub. 
kilowskiel 1617 2

1 -a  l e c z n i c a  d e n ty s ty c z n a
35 K r e o z o z a t y k  35.

przy lecznicy c l . l r u r g .  16268

T C i T D  I E T N 1 w  O g ro d z ie  K u p ie c k im . T r u p a  U k ra in -  
I Ł r t  I n  L £ l  lwi t k a  T .  K o le s n ic z e n k i .

Dziś dnia 27go lipca po raz 2-gi row a s/.iuka

1) „Zcrianowaho żytia“, 2) Divsrtissement.
W  4rode dnia 28 go lipca

1) „Nedoludki\ 2) „Nicz pid Rî dwo 
WpAnica, podoi. fjdb.

Z prawami szkół rządowych
7-ftMo k la s o w a  s zk o ła  ko m erep ^  k. Andrzejaczka
przedm iotj nieobowiązkowe: język polski i łaciir lci. "g-om iny wstępne 16-gn 
sierpnia. Początek roku stkoluogo 1-go wrześuia. P >d. przyjmuje kaure- 
larya szkoły codziennie. Przy szkole pensjonat. Do z: ,-y wstępnej 1 i II 
przyjmują się uczcDic?. ifi633

HODOW LA N A S IO N
Poczta W ło d z im ie rz  -  W o łyń sk i

Poleca na s:ew jesienny:
w Nowosiółce.

18641

żyto; „Felix“ i „Petkuskie".
Psnnice esciste: B anatkę  „Zofka“, 
T ry u m f o ś c is ły  i „Hors-

c o n c o u rs

i Kursy Pedagogiczne dla kobiet
p :d  kierunkiem  182BG

JA N A  M IŁKO W SK iEG O
w  W a ra z a w ie  u l. W id o k  16.

K u r s  n a u k  t r w a  3 la ta .  Zapisy informacyc i programy w kan- 
cclaryi kursów (W idok 16) c o d z ie n n ie  otrócz świąt 10—2 g. pp.

Pszenice gładkie: G enealog iczna  
fgladka, Noe, Stud-up, Kon- ? 
sfan eya  i Scguare - head. g

Cenniki na żądanie bezpłafciio jw

S»
W ysyłanie nasion uskutrflzma się pośpiesznym fn-ch m za 

u 'gow ą taryfą.

Podaje do wiadomoś;i Sz. pp., żo szczególniejszą nwagę zwróc;la na ja ­
kość produktów oraz kuchnię, znajdującą się pod oovbistym nadzoiom

Karol Lancia.18797

P ł o s k i r ó w
prenum eratę i ogłoszenia do

przyjmuje księgarnia - mag. pwybor 
piśmiennych

KURSY MUZYCZKĘ
M. D io m lo i .  18 '39 ' 

żyb-.ńska 44 m. 3. Gr» fortep. iro r.
> bistor. muz. Wpis 30 rb. za pół. ro­
ku. Pccł.at !r' k. 1 w /r ś i i i : '.

.  ,  ,  .  .  ,  w z m a c n i a  ż o ł ą d e k
J. Jacimirskiej. J łagodnie przeczyszcza

Francuzi o polakach.
— 00—

(M rius A ry L eblcnd.— La P .lrg n o  v ivan te .— (Russie, 
Allemagric, Aut.ric.li) — Une n  naissanco a t;ve sous 
l"h rrt ur Ces persćcutions. — Le dramo du progres na- 
tu  nal — La N atiorialiić, La re iig io u .- i^a langue e t la 
1 i ort turo .— Lit vie óconomiiiue.—P aris.—Librairo Aca- 
stms. — P eiriu  ot C-n:e 35 Quai d is  Granda — Augu- 
tias 15)10.—St*. 1— X i 1 - 4 7 6 . - 1  karta  geograficzno- 

historyczna).

Potrzeba było tak iej książki Europie. 
Po Polsce B randeea, tłóm actonej na wszy- 
n-tkie ję«yki europejskie , przychodzą obecn e 
panow ie M an u s i A ry  Lebioadow je z wiel- 
k iem , n a  bezpośredniem  spostrzeżeniu  i g łę ­
bokich  w szechstronnych  ttu d y a c h  opartem  
d i^łem  p. t. „La Pologne v iv an te“. Dzteło 
to niepospolite, dzieło w ielkiego ta len tu  pi 
sarsk ieęo , w ybornej m etody naukow ej, obej­
m ujące w szechstronnie w szystk ie  objaw y 
życia narodow ego polaków: h is to ry ę  p o lity ­
czną dsisie jszych  dziejów t siły  gospodarcze 
k ra ju , l i te ra tu rę  i sz tu k ę  re lig ię , k u ltu rę  i 
całość cyw ilizacyi polskiej.

P isało wielu francuzów  o rzeczach pol­
sk ich . P om ijając lite ra tu rę  s ta rszą  M iche- 
le l’a (La Pologne m arty re) E u g en iu sza  Pel- 
le ta n ’a (La Crim e). H enryka L asserre  (La 
1’ologne e t la catholicitć), M arkiza de Noa- 
illes  (La Pologne e t ses fro n t óres) Debido- 
n ra , M irbeau (Slaves et T eutons), T hureau- 
I >ang n (La Pologne e t les tr  itćs  de V ienne), 
A nato la  Leroy-B eaulieu (L’Ę m pire d e sT sa rs  
t*t M ilutine) m am y w osta tn ich  dw u la tach  
do zanotow ania cenne dzieło B ernus’a „Po- 
lonais e t  P russiens: de la  resistance du peu- 
ple polonais aox n a t io n s  de la g erm an isa- 
tion p russienne (3 C ahiers de la Quinzaine 
1907)“, oraz książka p. Ju le s  H u re t’a p. t 
,U e  H am bourg  cux M arches de Pologne*. 
(P aris F asąu e lie  1908).

Dziś nadchodzi w ejka na ,m a t..ry a łavh 
o p arta  praca, dzieło dw uletn ich  s tu d y ó ^ , 
inform acyi czerpanych na m iejscu, rozm ów 
z polskim i politykam i, z czy tan ia  w  źró­
d łach  politycznych  polskich: „La Pologne
v iv an te“ braci M arius i A ry L eblond’ów.

K siążka w yoorna i g ru n to w n a , jak  fran ­
cuz! pow iadają, nap isa ija  z exactitude docu-  
mentaire. ,

Nie zam ierzam y dzieła panów Leblon- 
dów  streszczać.

N ie pow ażylibyśm y si^— tan n iem a nic 
do s tre s  tczenia—tam  je s t w szystko  ważne 
i w szystko za iłu g u je  n a  pow ażne s tu d y u m  i 
rozw ażenie. Dzi lo to m usi być przeczyta­
ne przez każdego polaka. D lutego w inno 
ja k  najrych lej być przetłóm acrone, aby do ­
szło do najszerszych w arstw  narodu  pol­
skiego. Pow inno być spopularyzow ane, że­
by  m ogło przejst do b ib lio ttk  ludow ych. 
N iech lud polski, k tó ry  słyszy  i czy ta w ele 
oskarżeń  niesłusznych  i n iecnych  opinii, wie, 
ja k  o Polsce m yślą  najznakom itsi politycy, 
co piszą o P o lice  francuz '. Z w racam  u w a­
gę na doniosłość tej książki i d latego  o niej 
piszę.

„W  sercu  E uropy w re w ielka w alka, 
w k tó rej je teśm y wszyscy zain teresow ań  , 
najprzód w naszem  uczuciu i w naszej g o ­
dności ludzkiej, k tó ra  nie pozwala nam  dziś 
w m ilczeniu i z obojętnością przypatryw ać 
się, jak  dziś W naszych oczach—ja k  za cza­
sów N erona trak to w an i rą  bracia— i to  ci z 
pom iędzy naszych braci, k tórym  m y ( f ra n ­
c u z )  najw ięc j zaw dzięczam y, ci, k tó rzy  
tak  bohatersko poświęcali się za chrześc i­
jaństw o, że ich nazw ano francuzam i W scho­
d u —następnie jesteśm y  jn te fe so w an i w tej 
walce wrącej wr sercu Europy, także jako 
p a try o c i.

‘ To wcale nie k w esty a  M aroka je s t w 
tej chw ili k luczem  m iędzynarodow ej ró w n o ­
w agi państw  — kluczem  j ‘vst w tej chw ili 
k w e sty a  polska. K sią ię  Biiiow zresztą  sam  
całk iem  ja sn o  to określił, m ówiąc: kw estya 
m arch ii w schodniej je s t kw estyą  rozw oju, 
od k tórego  zależy przyszłość naszej ojozy

zny (13 s tyczn ia  1902), a poseł dr. Ilon in- 
gen dodał. „S traż n ad  W isłą i nad  W artą 
jes t dziś dla n as  niem ców  w ażniejsza, niż 
s traż  c a d  R enem ". A „B erliner T agcblatt*  
przypom niał w  r. 1905 słow a B ism arcka, 
k tó ry  tw ierdził, że „stłum ienie pow stania 
polskiego w r. 18G3 oyło dla P ru s  kw estyą 
życia i śm ierci".

To jes t p u n k t w yjścia d la m eto d y cz­
nych badań braci Leblond^w.

I d la tego  postanow ili na m iejscu  sp ra 
wę zbadać.

Pojechali do Polsk i. Byli w W arsza­
wie i w Krakow ie, w  P oznaniu  i we Lwo­
wie— przejechali przez całą n izinę polską i 
b y l i .w polskich gor&ch, poznali wieś i m ia­
sto, s to n c e  i prow ineye, uczonych i po lity ­
ków, 1 terutów  i publicystów , robotników  i 
chłopów.

V icto r H ugo, M ichelet, M ontalem bert 
byli przyjaciółm i polaków  na em igraoyi p a ­
rysk ie j, znali P olskę z opow iadań jej n a j­
w iększych synów .

„Ich lrraj l zw yczaje, typy ludności wsi 
i m iast w szystko nas, francuzów , in te re so ­
wało u tego narodu  nieszczęśliwego, szla­
chetnego, p ięknego w swej nędzy, liryczne­
go w sw ej m elancholii, trag icznego w sw ej 
rycerskości, ibh  h is to ry a  objaw iała się przed 
nam i z pew nym  w dziękiem  poezyi, w ielko­
ścią rom antyzm u i w zruszającym  ożyw ie­
niem  drum atu ... Ich naród m iał ten  prestige  
patryo tyzm u w ytrzym ującego  z podziwu 
godnym  heroizm em  w szystkie p rześladow a­
n ia  aż do agonii duchow ej... M yśm y ich 
czciU, jako  żyjącą rep rezen tacyę staroży­
tn y ch  m ęczenników  straszn y ch  i pełnych 
chw ały —  oni w zruszali duszę francuską- 
Lecz naw et w dreszczach żalu i skarg i po­
zostaw aliśm y bez ru ch u . Nasze oburzenie 
pozostaw ało bez czynu, gdyż polacy n a  emi- 
gracyi we F rancy i, osłabieni i zdenerw ow a 
ni zbj t d ług iem  nieszczęściem , niepew nością 
w ygnania, chorzy i rozgorączkow ani p rzy ­
zwyczaili publiczność fran cu sk ą  do w yobra­
żenia, że ich w spółobyw atele w Polsce będą 
na ich  obraz i podobieństw o. Ich  s tan  bu ­
dził litość, lecz rów nocześnie odbierał odw a­
g ę —niszczył ideę, jakoby odrodzenie w Pol 
s oe było n a  sery o m ożliwe. K L dyśm y  je ­
chali do tego  k ra ju , wydawało nam  się, że 
Zastaniem y ra sę  anem iczną, w yczerpaną n ie ­
szczęściem  i w yprow adzoną z rów now agi i 
przez n  esfałość w arunków  życia i terreur 
blanche, w yczerpaną długiem  czuw aniem  i m a­
rzeniam i pełm m i niem ocy aż do rozpaczy,

Z chwilą, kiedyśm y prsybyli do K rako 
wa, tego  Rzym u słow iańskiego z jego 32 m a 
kościołam i, có3 za niespodzianki! S ym patya 
nasza u tw ierdz iła  się i w zm ocniła w podzi- 
w ienie coraz trw alsze w m iarę  jak ieśm y  
jechali dalej, z jedn*j polskiej p.-owineyi do 
drug iej, ze Lwowa, ruchliw ej stolicy Galicy: 
do W arszaw y— ce p e tit l 'a r is  du Nord z je j 
800,000 m ieszkańcam i, do Łodzi —  tego pol­
skiego M anchestru , do Poznania w k ra ju  za­
ję ty m  przez prusaków .

W U8licyi, gdzie ludność używ a w szy st­
kich praw  narodow ych i wolnościowych kon­
sty tu cy jn y ch  w ydaje się  ona w esołą, 
bez tro sk i, obojętną, w olną, spokojną, baw i 
się w spokoju niezależna i zadowolona ze 
swej sw obody. Na u l cach nie w idać in  
nych  nap sów tylko polskie, podróżnik f ra n ­
cuski doznaje przyjem ności, nie słysząc in ­
nego języka prócz polskiego, naw et polieya 
po polsku  daje cudzoziem cowi uprzejm ie 
w yjaśnienie; w ogrodach, gdzie w ojskow a 
m uzyka w ygryw a hym ny polskie, pom n t 
m ają  nap isy  polskie, w skazujące na wielkie 
czyny historyczne; afisze polskie czyta m ło­
dzież szkolna, n iosąc w rę a u  polskie podrę 
czniki szkolne, z w iarą  w przyszłość p a trzy  
się na p lan tach  krakow skich  i na esplana 
dach lw ow skich np tę m łodzież p rzeihodzą 
cą obok p ięknych  dziew czątek, z m iną zako 
chanych.

Niechże się żenią j a kn aj rychlej, jak  ty l 
ko państw o austro -w ęg iersk ie  d a  im  jak ąś 
posadę w biurze, na  kolei albo ja k  tylko so­

bie w ytw orzą jak ąś  sy tuacyę pry w atną, niech 
tw orzą rodziny, liczne rodziny.

Z chw ilą k iedy  przyjeżdża się na  g r a ­
nicę ro sy jską, w agon utoczony je s t  wojskiem ; 
dworzec, pociągi w szystko „okupow ane w oj­
skow o—całą zabaw ą je s t  obserw ow an e ccs 
figares mongoles a u x  yeux brides sur des 
pommeltes saklantes, a u x  cfieveitx luisants, 
aux  tcin t jaundtre au  sorte qu'on pourra it 
se croive en un  pays deja invcsti p a r  les Ja- 
ponais.

8 W W arszaw ie obok dw orca w iedeń­
skiego i parysk iego  —  dw orca oświeconego 
Z achodu—ulica M arszałkow ska i aleje J e ro ­
zolim skie łączą się fa lam i barw uego tłum u 
p żyw ych źrenicach*. 1

v I  Idą laT T e M e  p ^ f r f f g tUt r  uptayr  m iast 
i wsi, nizin polskich i polskich gór, Pozna 
nia i Zakopanego, k ra ju  ludzi i rzeczy. Opi­
sy trafne , n ieraz pochlebne, zaw sze praw dzi­
we i szczerze odczute.

Kiedy przed dw unastu  la ty  Jerzy  B ran- 
des hapisał sw oją książkę o Polsce, dwie 
głów nie m yśli rozw ijał: p ierw sza to zbadanie, 
jak im  sposobem  n aró d  polski m ógł w ciągu  
caterech  osta tn ich  g eneracy i znieść tyle 
klęsk  i niepow odzeń i ostać m im o w szystko; 
owszem  naw et w zróść i spotężnii ć. I na to 
py tan ie odpow iadał B randes w skazaniem  na 
zdrowie chłopa polskiego, na  w ysoki w spół­
czynnik  urodzeń i w ielkie bogactw o ziemi 
polskiej.

A następm e śledz-ł za w pływ am i du ­
chow ym i na um ysłnw ość polską i w skazy­
wał na donio łość w pływ u k u ltu ry  europej­
skiej, z k tó rą  k u ltu ra  polska z konieczności 
m usiała się bliżej zapoznać. A  n ad to  w i­
dział w  n ieprzy jaznych  okolicznościach zew ­
nętrznych  głów ny czynnik  bezprzykładnej 
so lidarności narodow ej. Panow anie obcych 
w Polsce m iało tę  korzystną konsekw encyę, 
że doprow adziło do zaciśnienia narodow ych 
węzłów i w ytw orzyło bardziej stop iony  i w 
jedno zlany, jak żeb y  z jednej b ry ły  w ykuty 
naród.

W szystkie różnice znikły, re lig ijne , spo ’ 
eczne, polityczne prow ineyonalizm y m u s ia ły  

us*ąp:ć idei narodow ej i tym  sposobem  w y­
tw orzył się  skup iony  w sobie jeden  i jeduo- 
ity  Daród.

B racia Leblond dochodzą do podobnych 
w yników . Rzecz sw ą dziełą na  4 główne 
działy: w pierw szym  om uw iaią prześladow a­
nie narodow ości polskiej— więzienia, egzeku- 
cye, szpiegostw o, dezorganizacyę charak teru  
narodow ego, dzieło korrupcyi i p rzeciw sta­
w iają tem u  system ow i prześladow ania, n  sz­
czenią k u ltu ry  polskiej i anarch ii represyj 
nej s ta ły  rozwój w ew nętrzny  n aro d u  pol­
skiego, badają sum ienie narodow e w prze­
jaw a ch ,sz tu k i i lite ra tu ry , w skazują na prze­
tw orzenie zasadnicze ch a rak te ru  narodow ego 
pod wpływem  praoy organicznej, w ychow a­
nia c h a rak te ru  przez hygienę, podnoszą rolę 
kobiety polskiej w dom u i w ychow aniu  pu- 
b lL znem  i w skazują na budow ę Piem ontu 
polskiego.

W drug ie j części badają  prześladow a­
nie rasy , jako tak ie j, w N iem czech, w skazu ją 
na  ro lę  ad m in istracy i w dziele niszczenia 
k u ltu ry  polskiej, na  konfiskatę  i w ywłasz 
czenie, k tó re j ogólnym  rezu lta tem  m a być 
depresya ekonom iczna.

T em u przeciw staw iają  odrodzenie eko­
nom iczne narodu poLkiego przez rozwój e 
nerg ii i czynności, przez in ieyatyw ę p ry w a­
tn ą  i zjednoczenie usiłow ań we w sj ólnych 
społecznych . "ocyacyach, badają  rolę współ- 
cizk-lności ekonom icznej i wpływ  na rozwój 
narodow y i g  spodarczy.

T rzecia część pośw ięcona j- s t  w yłącznie 
spraw ie relig ijnej w Polsce i irześladow an iu  
re lig ijnem u. T em u przeciw staw iają tryum f 
kato licyzm u w akcyi spoleczuej kleru k a to ­
lickiego.

W ostatn iej w reszcie części tą  s im ą  
m etodą dochodzą do określen ia  duchow ych 
sk u tk ó w  rusyfikacy i i germ anizacy i, oraz 
życia au tonom icznego w Galicyi.

W skazują na rozwój n au k i polskiej w 
Galicyi i na  rozwój sztuk i palskiej, oraz u

dział polaków  w ogólnym  dorobku cyw iliza­
cy jnym .

Książka pom ija w szystkie współczesno 
zagadn ien ia polityczne i społeczne, w szystkie 
kw eslye, w szystkie nu rtu jące  prądy w Polsce 
dn ia  dzisiejszego.

Togo streszczać n  e m ożna, to trzeba 
przerobić i przetw orzyć, przem yśleć i p rze­
żyć.

Czytajcie książkę Leblondów!
W. L.

S zta n d a r- z  b itw y  g ru n w a ld zk ie j?

Ks ąaj K. J . nadesłał do reć&kcji « C . s U s t  
naśłępnjącj:

<Przed kilkunastu laty  pokazano mi w pośród 
rozmaitych zabytków sztandar z pod Grunwaldu, pro­
sząc zarazem na powien era! o zachowaDie tajemnicy. 
Aż dotąd czekałbin w nadam , że apiaw a togo sztan­
daru na jaw  wy duby tą zostaffle, zwłaszcza przy 500- 
lotoim obchodzie. Gdy jednak z najmniejszą wzmianką 
o tym najcenniejszym zabytka nie sputkalem się, dłużej 
trudno milczec. N ie przesądzam sprawy — jestom Je 
dnak prawie pewny, ze, nie zachodzi ta  pomyłka, oso­
ba bowiem, która mi go ukazyw ała, to człowiek pełen 
powagi, naród nasz szczerze miłujący, a dawnych uzbro­
jeń polskich znawca niezrównany,u niego bowiem oglą­
dałem wspaniały album akw arelę uzbrojeń rycerstw a 
polskiego od najdawniejszych czasów aż do roku 1831, 
owoc pracy całego jego tycia

(Sztandar ten więkjzych rozmiarów, złożony ze 
szczątków z największym pietyzmem, nalopiony jest na 
organtynie. Kolor jego niegdyś był biały, przez środok 
przedzielony na dwa p >1*, od strony drzew ca je s t przed­
stawione pół orła czarnego; co się znajduje po drugiej 
stionie herbu, nie pamiętam. Pochodzi on z katedry 
na W awelu. Sprawdzenie autentyczności sztandaru, 
a w dalszem następstwie pozyskanie tej pum iątki dla 
Muzenm narodowego, to chyba święty obowiązek*.

N a wystawie pamiątek z epoki jagielońskiej 
w K rakow ie, otw artej w czasie uroczystości grunwaldz­
kich, żadnego sztandaru z la i ówczesnych nio było. 
Pomiędzy pamiątkam i — jeśli nas pamięć nie myli — 
znajd:;;'.: się jedna, relikw iarzyk, p .m iętający  w ieko­
pomne z~ V, ięstwo Jagiełły . Gdyby odzyskano sztan­
dar, o którym ks. K. J .  piszo i stwierdzono jego auten­
tyczność, zyakanohy nader cenną p: miątkę.
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Kursa Baranieckiego.
U znany od daw na p o stu la t zapew nienia 

tob ietom  wyższego ogólnego w ykszta łcen ia 
rozwiązywano od połowy zeszłego stu lecia  
jow szeebnie w ten  cposób, że w m iastach  
un iw ersy teck ich  pow staw ały  wyższe k u rsa  
naukow e d la  kobiet, na  k tó ry ch  p re leg en ta­
m i są  specyaliści naukow i, profesorow ie u n i­
w ersy te tu  i sakół w yższych. Rzecz ta  za­
granicą je s t ju ż  tak  dalece przez społeczeń­
stwo zrozum iana, że w  b. r. na  u n iw ersy te ­
cie berlińsk im  było zapisanych  85 kobiet, a 
tam że na w -ln y ch  k u rsach  żeńskich prze­
szło 5,o00.

U nas całk iem  inaczej; u n as  is tn ie je  
ciągle to nieporozum ienie, że kob iety  chcą 
s z u a a ć  przew ażnie ogólnego wyższego wy- 
kształ en ia  n a  univTer8ytecie, gdzie go nie 
znajdują. Czas, aby pod ty m  w zględem  n a ­
stąpiła reakeya . Czas, aby  polki, chcące za 
poznać się z nowym i w ynikam i w itdzy , za- 
p syw ały się na  k u rsa  B aram eckiego. P ro ­
gram  t-*go bowiem  zak ładu  oparty  je s t  na 
zasadzie, aby do ogólnego w ykszta łcen ia d ą­
żyć przez pl-in znakom icie zestaw iony, a w y ­
konanie pow ierzać profesorom  u n iw ersy te tu  
luo szkól wyższych. Kto nie m a m atu ry , ten  
np wyk radów języka polskiego na u n iw er­
sy tecie abso lu tn ie  n ie zrozum ie, n a  ku rsach  
m a go w y tłu d an y  przez w s?ystkie półrocza 
obu kursów . Obok przedm iotów  zasadni 
czyeh, s tan o w ący ch  zrąb n auk  hu m a n i,tycz 
nych  i przyrodniczych, jes t cały szereg przed­
miotów is to tn ie  kszt&łcącyoh, j a k  psycholo 
gia, e tyka, pedagogia, h isto rya  f loaof.i, ję  
zyk polski, h is to ry a  k o n sty tu c jo n a lizm u , 
geo g rafia  ko lonialna i t. d., k tó ry ch  co ro k  
słuchać można.

K ursa  wyższe dla k o U et im . A. B ara­
n ieckiego nie w spółzaw odniczą z u n iw ersy ­
tetem , bo m ają in n y  oel. U n iw ersy te t m a 
szkoły zawodowe, jak  op. lek arsk ą , praw , 
rolniczą, teologiczną, szkołę k szta łcen ia  n au ­
czycieli i farm aceutów , ale pozatem  g łów ny 
cel u n iw ersy te tu  je s t  uczyć w każdym  
odrębnym  działe n au k i m yśleć i p racow ać 
sam odzielnie. N au k a  d la  n au k i — oto hasło 
u n iw ersy te tu  i jego  najw yższe zadanie; spe- 
cyalizacya n iety iko  n a  osobne n au a i, ale na  
w et w śród  jednej i tej sam ej nauk i. 0  ogól- 
nem  kształcen iu , zw łaszcza hum anistycznem , 
n iem a naw et m ow y, K tóra  więo z kob iet 
in te ligen tnych  i. w iedzących, czego chcą, nie 
m a n<ai.ury, lub  nie ma na celu pośw ęcenia 
się w yłącznie pew nej Hpęcyrfoej g sfę ff” Wtc- ~ 
dzy, ta  nie pow inna iść na un iw ersy te t. 
Można is to tn ie  pow iedzieć, że jeże li uzi ej e 
się inaczej, to dzieje r ię  ze szkodą całego 
społeczeństw a. K obiety  nie nm gą się  ogól­
nie k szta łc ić  na  un iw ersy tecie , a  jeżeli tam  
idą w tak im  celu, to m arn u ją  czas; o ile są  
in feligetne, czują to, zn iechęcają się  i p róż­
nu ją , nazyw a s ię  ty lko , że chodzą n a  u n i­
w ersy te t. P onosi przez to szkodę i sam a 
w szechnica.

Kursa B aranieckiego, założone w ro k u  
1868, m ają trzy  w ydziały: lite rack i (h u m an i­
styczny), przyrodniczy i a rty styczny , wypeł­
niają zedanie ogóinego w ykszta łcen ia  w dw u ­
le tn im  okresie , a  zatem  w k ró tk im  sto su n ­
kow o czasie, l to ze szczególnem  uw zględ­
nien iem  X IX  w przez bardzo szerokie tra k ­
tow anie tych czasów , najnow szej historyi i 
lite ra tu ry .

K ursa B aranieckiego, zgrom adzając w
sw ych m urach  m łodzież żeńską tak z ziem  
naszych, ja k  z przeróznyoh s tro n  obcych, 
spełniały  wobec n ej rolę w ychow aw cy w d u ­
chu  polskim  i m ożna powiedzieć, że tym  spo­
sobem  oddaiy n iem ałą usługę całem u społe­
czeństw u.

T a trad y cy a  ku rsów , żeby żyć, jak  w 
rodzinie, czuć i m yśleć po polsku, pracow ać 
pilnie, w yrab iać  sobie sąd  sam odzielny, s ta ­
le się u trzym uje . B ogata  b ib lio teka  wzbo­
gaca się ro k  rocznie najnow szym i n ab y tk a ­
mi. W id z ia ł arty styczny  obejm uje ry s u n k ,  
m alarstw o, rzeźbę i specyalne w ykłady  an a ­
tom ii artystycznej oraz perspektyw y.

W roku  szkolnym  1909/10, a is tn ien  a 
kursów  czterdziestym  d rug im , zapisało Aę 
na w y d z ia łj lite rack i i przyrodniczy  Osób 
83, na  w ydział a rty sty czn y  34, jako  uczenie 
nadzw yczajnych osób 80, razem  147.

Z pomiędzy 83 uczenia zw yczajnych  22, 
ako zap isanych  c a  jed n o  ty lko  półrocze, nie 

m ogło się ubiegać o roczne świadectw^-; z 
upraw nionych  61 ty lko  6 n ie  zdaw ało egza­
minów, 24 Otrzymało roczne św iadectw a, a  
31 nie skończyło ich jeszcze, ale może uzu- 
)tłn lć  je  po ws kacy  ach. Ogółem wyrn.no 
współczesnym lub  daw niejszym  uczenicom , 

k tó re  uzupełniły  eg iam in a , 89 św iadectw  
rocznycn, a 20 dyplom ów  z k u isó w  n a u ­
kow ych.

O trzym ały dyplem y: L an d sb erg  Mai wi­
na (uczenica z roku  1904/5), L ipska Ja n in a  
ucz. z r. 1905/6), K aw ick a  A leiza (ucz. z 

I906y7), Szelutów na F elicya (ucz. z roku  
1907/8), B u jalska Ja o in a  (ucz. z r. 1908/9), 
G utkow ska Zofia (acz. z r. 1908/9), Jan k o w ­
sk a  M arya (uc*. z r . 1908/9), *K .ikozow i- 
czów na M arya (ucz. z r- 1908/9) (znak * 
,irzed nazw iskiem  oznacza dyplom  z odzna­
czeniem ), oraz następu jące  uczenice z roku  
1909/10: B o ra ty ń sk a  Helena, Brzosków na Zo­
fia, Jarzębow ska M arya, L angm anów na J a ­
nina, *Lichtig E rna , L iebeskindów na Henry 
ka, M ichałow ska Ju lia , SzeaLow ska Jan in a , 
W ęgleńska O ktaw ia, W m kLtrów na W anda, 
Zielińska Jan in a , Zw eig H elena.

Na w ydziale a rty sty czn y m  w  bieżącym  
roku  dostały n as trn u jące  uczenice odznacze­
nia: Popielecka H elena p erw sze i d ru g ie , 
B eringerów na A nna, B o jarska Irena, Lloetze 
Zofia, K isielew ska W anna, L eszczyńska J a ­
n ina, R akow iecka H elena— drug ie  odznacze­
nie; Bosiewiczówna Zofia, B row iczówna He­
lena, L ojw am aków na S tefania, Pocieszanka



I '  Ż 1 «  * «? it i ti: o tr m  i P r  194

H elena— trzecie odznaczenie. C zupów rie Zo 
lit w ydano św iadectw o z trzech le tn iego  pu- 
b y tu  na  w ydziale a rtystycznym .

\V roku  bieżącym  zaprow adzono na 
w ydziale a rty s ty czn y m  naukę rzeźby i m im o 
n iepełnego  ro k u  uczenice w ykazały znaczne 
postępy i n a  tern polu.

Rozsyła p rog ram y  i udziela w yjaśn ień  
sek re ta rk a  kursów  p. Helena Tom aszew ska 
K raków , K arm elicka 36.

Socyalizm w Austryi.
Ciekawy objaw stw ierdzają sprawozdania socya. 

listycznych związków zawodowych w A astry i za r. 19..9. 
Mi ano wici o — bardzo z n a ^ n y  nb jtek  cziontów .

Liczba robotników zorganizowanych w związku 
centralnym  w yn o sn a  w reku 1908 447.227, a w rokn 
19C9 juk tylko 415,256. Ubytek rgóloy wynosi zatrrn 
5.651;, ale w poszczególnych związkach dochcdzi du 
20.29 i 39*

Największy ubytok członków spotkał Związki 
socyalistyczne w Czechach, bo straciły ono aż 3 8%, w 
Dalmacyi 15, w Galicyi 3 6, w h try i  16, w K rainie 10, 
w M orawach 13, na Śląsku b% i t. d. Przeszło trzecia 
część odpadłych członków przypada na W iedeń, Dolną 
Austryę i  Czechy.

Wohoc nbytku członków zmniojszyły się także 
dochody organizacji socjalistycznych. Wynosiły one 
w r. 1909 8,497,626 koron, to jost 0 831,377 koron 
inniej, niż w roku poprzednim. S tra ta  dochodu wię 
do ogólnych dochodów. W ydatk i czerwonych Związ­
ków wynosiły koron 8,235,068, t. j. o 119,927 koron 
mniej, niż w r 1908. M ajątek tych stowarzyszeń wy 
nosi obecnie przeszło, 9 milionów

Socjalistyczna prasa podaje jako przyczynę u- 
padka swych c.ganizacyi przesileuse gospodarcze i po 
łączony z niem brak prary.

Jednak  w czasie przesileń rosną w związkach 
zawodowych wsparcia dla pozbawionych pracy i zapo­
mogi podróżne. Tymczssom w roku 1909 w ydatki na 
ta  celo żnioiejszyły się w Związkach socjalistycznych 
o 84,000 kor

I jeszcze je d .n  dowód nietrafności tłćmaczema 
Bo oto, gdy liczby członków w Związkach socjalisty­
cznych topnieją — rrsn ą  w organizacjach zawodowych 
chrześcijańskich. P rzyrost członków w orgm izacyach 
tych wynosi ogórem n ,  a  w poszczególnych dochodzi 
20:0. Dochody organizacyi chrześcijańskich wzrosły o 
18 blizko procent.

N ie żadna więc siła  wyższa wywołała rozpoczy­
nający się upadoa orpsjizaiyi^zaw cdow ych socjalisty ­
cznych. Przyczyny leżą w samym stóaaukn do m chu 
socjalistycznego.

K u r s y
i - w a  Pszczalniczo-Ogrodniczego w  Warszawie.

Kursy dziosięciomiesięc/ne.
W  lipcu kończą się 10-m iesłęczne k u r ­

sy ogrodniczo-!szczelnicze, rozpoczęte w pa- 
ź łz ie rn ik u  r. 1909. N a k u rsy  uczęszczało 
sia le  kobiet 40, mężczyzn 4, czasowo kobiet 
20, m ężczyzn 6, cgółem  osób 70. Znaczna 
liczba słuchaczek  l słuchaczy m iała przygo 
tow an te  szkół średn ich  lub w ykszta łcen ie 
dom owe, sto jące na tym że poziomie. W y ­
kłady  biegły przez cały ciąg  k u rsów  z p rzer­
w ą k ilku tygodniow ą na św ięta  Bożego N a­
rodzenia i W ielkiej Nocy.

Sadow nictw o w ykładali pp.: E . Jan k o w ­
sk i i R. C hejkow ssi, godzin 49, w arzy 
w n ictw o  —  p. M. P iechow ski godz. 50, 
drzewoznaw. tw o —  p. P. Hoser, god*. 32, 
k w iac ia rs tw o  g ru n to w e —  p. M Jankow sk i, 
godz. 51, kw iac ia rstw o  szklarniow e —  pp. 
J .  G ebethner i P . Hoser, godz. 39, pszczel- 
n ictw o — p. S. Brzósko, godz. 62, bo tan i­
kę  —  p. Goriaczkowski i p. W. Zebrow ska, 
godz. 103, łącznie z zajęciam i p rak tyeznem i 
z m ikroskopam i, chem ię i  n au k ą  o naw oże­
n iu  — op. J . Jab ło ń sk i i E . Jankow ski, 
godz. 57, m iern ic tw o  — p. A . P onikow ski, 
godz. 40, łącznie z zajęciam i p rak tyeznem i 
na g ru n c ie , n au k ę  o szkodn ikach  i cho ro ­
bach  ro ślin n y ch  —  p. K. Kul wleć, godz. 20. 
Ogółem ogrodnictw o w raz z naukam i po- 
m ocniczem i zajęło gedz. 446, pszczelnictw o 
zaś godz. 52, P ozatem  oabyw ały się stale  
zajęcia p rak tyczne z ogrodn ictw a i pszczel- 
n ic tw a w ogrodzie przy ul. W pśłsk aj, za 
ro g a tk ą  B eiw eaerską i w FVzcztlinie. O dbył 
s ię  także cały szereg  w ycieczek b o tan ic t- 
Dych i ogroduiczycb pod k ie ru n k iem  .nau­
czy, ieli.

r i o r  kursów  n iew ątpliw ie będzie po- 
ważoy. K ierow nicy rzadko  się  sp o ty k a j 
z opieszałością, z rto  liczuo mieJi dowody 
pracow itości, praw dziw ego zam how anla i chę­
ci szczerej służenia ogrodn ictw u  i pssczel- 
n lc tw u .

Nowy k u rs  rozp czule i ię  t-go  paździer­
n ika .

Kursy pięciodniowe zoobnictwa.
K ursy 5-dniow e trw » ły  od dn . 1 go do 

5 -go lipca. K ierow niczką ich  by ła  p. M. Rzą- 
cow na. Uczęszczało na nie 23 osoby, prze­
w ażały słuchaczki. P ro g ram  całkow icie był 
w yczerpany: począw szy od w iązanek  n a j­
prostszych , stopniow o zajm ow ano się przy­
gotow aniem  w iązanek ślubnych , wieńców, 
Korzy, n a  zakończenie przystro jono  stó ł bie­
siadny  kłosam i zbożow ym i, ch ab ram i i m a ­
kam i. Lipiec n ie był sprzyjającym  dla tych 
kursów , upały  nie pozw oliły przechow yw ać 
ozdób kw iatow ych i u rządzić z n ich  pokazu, 
jak  to czyniono innych la t w e wrześniu. 
P rócz  tego  w  ro k u  bieżącym , sk u tk iem  d łu ­
go trw ałe j w iosennej suszy, w lipcu w prost 
nie m ieliśm y w  W arszaw ie kw iatów  w ła­
sn y ch , trzeba w ięc było zdobyw ać je  dla 
ku rsów  z w ielkiem i trudnościam i i ze znacz 
nym  nak ład em  kosztów . Pom im o tego  od 
m yśli przew odniej używ ania ty lko  kw iatów  
żyw ych n ie id sląp iono .

Kursy sześciodniowa dla ogrodnikow 
1 pszczelarzy.

K ursy  zazwyczaj były urządzane w p ie r­
wszej połowie czerw ca, przybyw ali n» nie 
najliczniej gospodarze, ko rzysta jąc  z czasu 
w olnego przed sianokosam i. W ro k u  b ieżą­
cym nie m ogły być w tej porze urządzone, 
g dyż  pozwolenie w ładzy nadeszło dopl« ro w 
lipcu, sk u tk iem  tego  zarząd T ow arzystw a 
postanow ił skorzystać  z o trzym anego pozwo­
lenia dopiero w e w rześn iu , ku rsy  te  roz­
poczną się dn. 12 go wrz< śn ia  i trw ać  będą 
do du. 17 go.
Kursy dziesięciodniowe przerobów owocowych  

i wirzywnych.
Kursy te, jak  zw ykle, odbędą się we 

w rześn iu , początek dn. 20 go, zakończenie

dn. 29-go. P ro g ram  obejm uje przygotow y­
w anie suszów , konserw , kom potów, słow em , 
sposoby u trw a lan ia  i przerabian ia owoców i 
w arzyw  będą p rzedstaw ione w całym  zak re ­
sie w spółczesnego s ta n u  tej um iejętności 
praktycznej.
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Z prasy polskiej.
„Stronnictwo pracyu.

U m n ięcie  posła G erm ana ze s tro n n i­
ctw a aaroadw Sj dem ckracy i w Galicyi, tak  
żywo kom entow ane przez p rssę  galicy jską , 
znalazło także oddźw ięk na łam ach prasy 
T a rn a w sk ie j

„Gazeta W arszaw ska* F °d aM c w d r̂e- 
szczerdu w yw ody „Słowa", k tó re  oskarża 
d em o k ra c ję  narodow ą o „w aśnie s tro n n i­
c z e ',  „zacietrzew ienie", „w ojow anie frazę 
sem " i t. d. pośw ięca k ilka  uw ag środkom  
zaradczym , proponowanym  przez rec lu tó w .

«Z tych wszystkich trudności <Słowo» widzi jed- 
no wyjśr.io — utwór, etua w Galicyi i t Królestw ie 
is trcm ictw  pracy*. To stronnictwo będzio miało zł 
aanie następujące:

c\V Galicyi — będzie cno miało pizedewszyst-
kiem na celu czuwać nad sterem polityki kraju ny
nie dostał się w ręce nioćowolane W  K rólestw ie na­
łoży może zacząć ,>a starań, by myśl polityczna kra­
ju , wykolejona, weszła na Dot.e tory, by una pracy 
pozytyw mj w irrną była tow sr2y<zką, nie cdrywając 
się od niej. A gdy to będzie doaonane, wtcOy i sier 
zycin politycznego, które -=ię rodzi i rozszerzać mosi, 
znajuzie się w rękach, kierowanych przoz jasne i od- 
pow .odm i.,8  zrozumienie potrzeb kraju.

cNie rezygnacya, ale chęć pi^ewodzema myśli 
politycznej narodu 'powinna być usiłowaniom polskich 
estronnictw pracy>.

W  odpowiedzi na to „ G n e ta  W a r­
szawska* piszt:

cNie negnjąi potrzeby pracy organicznej, a na 
wef ceniąc ją  bardzo wysoko, masimy stwierdzić tataj 
z ckłym naciskiem, że żyjemy w cz.sacb , w których 
z jaw u  się przed nami cały s tereg zagadnień po 1 i ty :z 
nych o wielkim bardzo zakresie; a więc nie likwido­
wać, lecz rozwijać i pogłeDiae należy nas?ą myśl poli- 
tyi zną.

cAIe zgoła inaczej przedstawi się zagadoienie, 
skoro w dążen>a do powołania to  żyt.a estronnictw 
pracy> ma się pewne cele, orngepunow a na pozór

cGay chodzi misnowtcie o kwcslyę władzy, któ- 
ra wymyka się z rąk stronnictwa k jn .erw atyw nago 
w Galicyi i 1'tóri. nie była nigay udziaiem realistów 
w K rólestw ie, o utrzymanie, rcrpcclicc  uchwycenie 
este rj»  przez odpowiednio ręce. To zaś ino jes t ju t  
zagadnieniem z żakresa -pracy organicznej*, le- z spra­
wia czysto polityczną. cSironrtictwa pracy* mają się 
tać narzędziem do oddania steru spraw politycznych 

w ręco aposerwatyitów*.

Z prasy rosyjskiej
W sw oim  czasie cy tow aliśm y obszern iej­

sze ustęp y  z a r ty k u łu  prof. T rubecko ja o n a ­
c jo n a lizm ie  rosy jsk im , a także z ch a rak te ry - 

tycznej odpow iedzi o rg an u  półutzędow ego. 
Obecnie prof. T rubeckoj rep liku je  w „Mosk. 
Jeżen ied ."  na a r ty k u ł t R ossiji“.

P rof sor tw lerdżl, że ze względu na s to ­
sunk i Rosyi z A u slry ą  k w esty a  polska po­
siad a  dla Rosyi znaczenie w yjątkow e.

«Mówiłem, -  pisze ks. Trubeckoj — ze «powm 
niśmy czynem dowieść polakom, że wygodr iej im trzy­
mać z R o.yą, aniżeli z A nstryą i Niemcami*. Nie zoaj- 
anjąc argumeintp na u  tw ierdzenie, cRps>ija* cy ta 'e  Je 
w ten sposób: tpow inn.śm y czyopm dowieść pola­
kom, se wygodniej im trzymać z Rosyą, aniżeli prze 
ciw niej*.

«Rzecz „ezywista, że pólurzędowlac ukryw a przed 
swoimi czyteloikami to właśnie, co w m»jei argnm ru- 
tacyi je s t punktem  ciężkości — a mianowicie to cechy, 
kióre różnią polaków od iDirych inorodców, któro decy­
dują o tem, że dobre stosnnki z nimi tą  szczególniej 
oożądane z nartduw ego rosyjskiego pn ik o widzeniu, 
pytamy, po co było potrzebne robienie z thgo taje­
mnicy?

tS praw a tn jasna. Trzebaż było cRossiji* nkryć 
ten właśnie argument, który dowodzi, jak antyrosyjski, 
antynaredowy charak ter posiada nśsta , rzekomo naro­
dowa polityka*.

W  dalszym  ciągu sw ego a rty k u łu  pisze 
ks. Trubeckoj:

*Co za niezrozumienie mom«Dtn historycznego 
tret nkolicztuści, k tóre oddziaływają m  t>, ze dla 

pplak-Sw przyjaźń Rosyi jes t szczególniej cenna i w y­
godni! Półurzędowiec przypomina, że niegdyś ustęp­
stw a cesarzy A leksandra J i A le is ic d r  . II doprowa 
dzTy polaków do powstań zbrojnych; ooawia się on, że 
to sam<* skutki incgą mieć custępstwa* dzisiaj.

cl tu zuowb pomija się rzecz najw ażniejszą — 
niebezpieczeństwo niemieckie dla Polski. Bo iez Jest 
ogromna różnica pomiędzy pangermasizm: m współcźe- 
i-rtym a pangennam m em  ubiegłego w ieka — p rze d  z je  
droczen iem  N iem iec! Inaczej mówiąc, nie zwraca Się 
uwagi na to, co w daoej rhwili historycznej zm usia po­
laków do p o tr zeb o w a ria  l io s y i '>

„K usskija W iedom osti"  wobec rozpisa- 
aia w yborów  ao  ltad y  P ań stw a n i  Litw ie 

Rusi s tw icidzu ją, że nacyonalislyczna p ra ­
wica zaw iodła się  w sw ych  rach u b ach .

<Nie chcąc cze teć  »  do 1912 rokb, skraja* pra  
wica pośpiezhem swoim, to znaczy, przeprowadzę iibm 
w-borów w 1909 rokn tylko n* rok, doprowadziła 
w aońcn do tego, te  DO/.ądane u la  niej codnowienie* 
ceprezer*aCyi od g nV rn ii zachodnich ». Radzie P ań ­
stw a edkkada się az do 1913 rokn.

cBezpośredmo znaczenie praktyczne tego faktu 
. < st uatnraln ie niew ielkie, ale tak niecpodz-ewany wy­
nik szumnie rczpoozętej kampanii, w ctórej n-e zaw a­
hano się użyć tak niekonstytucyjnego środka, jak zmia­
na ordy 1C;’ wyborczej specja ln ie  na jeden raz i dla 
jdneJ miejscowości, nio mógł n e skonfudować je j in i­

cjatorów . Z obozu .ch już się pojawiły projekty, jak  
usanac polaków z R ady P arstw a, nie czekając a i  do 
1913 roku. N iektóre z tyc-n projektów -oa tak daleko, 
te zażenowały nawot trochę organ p Pichry*.

T u  zaznaesają „R usk. W led .“, że „Kije 
w lanin" n aw e t zaczął łaąo d n le  tlóiuaczyć pro- 
ektodaw com , że bez is tn ien ia  „państw ow ej 

konieczności* nie należy gw ałcić  praw a.
A toli w obec odroczenia całej rp raw y 

a „w ypędzeniem * polaków  z iaby wyższej, 
aknzaio się, że już i ziem stw a n a  Litw e i 
Rusi nie są  tak  bardzo potrzebne, bo prze­
cież nie o to  „dobrodziejstw o" d la kresów  
frzedew szystk lem  chodziło.

cD la skrąjnej p raw icy— pibzą flłusk  W ied.* 
i d la ministerstwa wszelkie ziemst-ro, naw et i cprawd-d 
wio rosyjskie*, jest wogńle w artością ujemna, lepszą 
jest bowiem możliwość ob Lodzenia się tylko dowolno­
ścią adm inistracyjną bez wszelkieg) pozoru samodziel­
ności miejscowego społeczeństwa. W iemy juz, jak  ła ­
two wyrzekł się rząd ziomstwa w gub. w ilońskie', ko­
wieńskiej i grodzieńskiej p o i pretekbtem, że tara n ie­
podobna za't>*^n.ć większości reprezentantom  ludności 
roiyjskiej N ie będzie w tem nic dziwnego, jozel. za­
cznie się teraz przew lekanie z w prowidzeuiem ziem- 
stwa dla reszty puoeroii zachodnich, a może sprawa ih 
Zostanie naw et zapełnię zd ę ts ’ z perządka pod pierw ­
szym lepszym pretekstom .

I to  je s t  bardzo możliwe!

E pidem ie z p rzerażającą szybkością 
w zrasta ją  w cnłej R osy , Potrzeba tu  w y tę ­
żonej i energ icznej w alki. T ym czasem  „Bir- 
żew yja W ied m osti* k o n s ta tu ją  w n iek tó ­
rych  m iejscow eściach naw et brak dobrej 
woli.

tFaki^m  jest., że miejscowa adm inistracja oha- 
z s łi  Tę, według ziej tradycyi, zupełnie nieprzygotowa­
ną do takiej walki — piszą cB rżew yja W iedomosti*.— 
Aie w ogólnym obrazie zamieszania i bezczynności gu 
bernatorów Jaskrawą plamą występuje specyficzna dzia­
łalność naczelnika miasta Odesy, którego cskn-za.,ą 
otwarcie o to, ze dżaraę — strach pomyśleć — ukry­
wał! Sam generał Tołmaczew powinien byłby pragnąć, 
aby bezstronna senatorska rew iz ja  zbadała Jego dzia­
łalność sanitarną i wyjaśniła, czy są prawdziwe zarzu 
ty, ccrrz głośniej robioDe naczelnikowi miasta.

Tylko genoraiowi Tołmaczrv»owi i stworzonoiru 
przez niego czarno-secinnemu zarządowi miejskiemu za­
wdzięcza O lesa zniweczenie dobrej sanitarnej organiza- 
cyi, która tam dawniej istniała N a czele je j stali ln- 
dzio bezwarunkowo kom prtjn tn i i poważni: pref. Ga- 
malej i dr. Dyatroptow. Ale ci zostali administracyjnie 
nsnnięci, a w Odesie na czas dżumy zabrakło o-hron- 
nej surowicy, jako też i sanitarnej organizacyi. Dzum^ 
zawitała, jak  powiadają, do Odesy jeszcze ozoło 20 go 
m*ja, a jednak o walce z nią słychać zaiedwo teraz. 
Gdyby senator-ka rowizya f ik t  ten stw ierdziła, okre­
śliwszy zarazem, kto winien, to skończyłoby się nape- 
w do  na oddauin winnych pod sąd,

A tym czasem  dżum a na re7rizye sen a­
to rsk ie  nie czfks!

(])•

Przed wyborami miejskimi.
Z jw io iy  praw icow e pod przew odnictw em  

p. Saw enki z całą energ ią  prow adzą k am p a­
n ię  przedw yborczą. N adzieja, że zbliżające 
się w ybory p rzejdą spolio jaie , pod hasłem  
pracy ekoot m icznoj, okazała się płonną, a 
p ie rw iastek  n ac jo n a lis ty czn y , w niesiony do 
ag itacyi przez p. 'Saw enkę et consortes, wćóży 
jeszcze bkrdziej zaciętą w alkę, niż w czasie w y­
borów roku  1906 O żadnycn  kom prom isach 
i porozum ieniach m iędzy stro n n ic tw am i miej 
sk iem i przeciw ległych obozów dziś już n iem a 
mowy, n a to m iast dow iadujem y się np. o bio­
su  ra d ry c h  praw icow ych cy rk u łu  łybedzkie- 
go z nacyonalictam i, k tó ry  nastąp ił w sku tek  
porozum ienia się p. Saw enki z p. Jozeiim . 
Dziś g łów na akcya je s t  prow adzona w cy r­
kule płoskim , o opanow anie którego bardzo 
chodzi re ak c jo n is to m . N ie m ożem y atoli 
nie zaznaczyć bardzo pocieszającego objawu: 
ja k  dotąd agR acya panów  n ac jo n a lis tó w  nie 
znajduje podatnego  g ru n tu . Nd trz e d i ze­
b raniach  przedw yborczych, urządzonych  w 
tych dn iach  w  k lubie w łaścicieli kam ien ic  
przez n ac jo n a lis tó w , staw iło  się bardzo n ie ­
wiele w yborców : na 70 przeszło rozesłanych 
z a p ro s itń  zebrało się z cy rk u łu  łukjanoW iec- 
kiego zaleaw ie 6 osób, z oyrkułu  płoskiego 
12, ły b e d z k ie g o — coś koło tego. C harak te- 
rystyozne je s t, żo z zeb ranych  w yborców  
cyrk*ułu łukjanow ieckiogo 15 w ystaw iło  swe 
k an d y d a tu ry  na radnych . G łównie p rzem a­
wiali p. Saw enko, L ub insk ij. P rzem ów ienia 
■ch sprow a izają się do tego , że w oh ecnej 
radzie m iejskiej g łów nym i działaczam i są 
polacy, żydzi i wogóle inorodry , dzięki cze­
m u i cała gosp o d ark a  m iejska  pozostaje w 
ich ręku  i opanow ali oni w szystk ie p rzed ­
siębiorstw * m iejskie . W  zebran iu  cyrkułu  
płoskiego b ra ł udział i ra d n y  ZiWał, k tó iy  
niedaw no przypadkow o trafił do ra a y  m ie j­
sk iej, jako  Oi tam f zastępca po śm ierci sw ych 
poprzedników . Od cy rk u łu  łuk janow ieckie- 
go w ystaw ił ją  swe k an d y d a tu ry : p. Uezar- 
s* i, eks-rad& y, gorliw y obrońca la ki cb k o n ­
trah en tó w , jak  T-wo tramwajów®, p. Śnież­
ko, jed en  z autorów  um ow y m iędzy m ia 
stem  a T -w em  wodociśjgow.em i paru  innych. 
Małe załnteresow aQ ie jed n ak  w yborców  w y­
w iera mi nacyonalistów  p rzygnęb iające  w ra­
żenie. Oprócz w iększych zebrań , nacyonaliści 
urządzają t. z. „częściowe*, zapraszając do 
coraz to innego  p rzy stłeg o  k an d y d a ta  po 
k ilku  w yborców  sąsiadów . N a zebraniach  
tycb , oprócz p rzy taczanych  argum en tów , s to ­
sow ane są  i inne, w  postaćl... obfitego po 
częstunku.
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— Rowizya statystyki urzędowej. Czło­
nek sta iy  k ijow skiego zarządu  gubern ia lne- 
go do sp rav T m iejsk icn  p. Jaroszew sk i wy­
jechał (lo pow iatów  ta ra szczań ik ieg o  i wa- 
sy lkow skiego  w  celu osobistego sp raw d ze­
nia na m iejscu , jaK postępuje zb ieran ie da­
nych, dotyczących w łasnoścl ziem skiej i m iej- 
s t ia j .  Pan Jaroszew sk i m a zam iar dok ła­
dnie zapoznać się ze sposobem  zb ieran ia po­
wyższych dan y cn  przez zarządy  m iejsk ie  
l m ieszczańskie oraz kom isarzy policyjnych 
(stanow ych  prystaw ów ) i udzielić stosow nych 
rad i wskattówek w celu dokładniejszego  
i szybszego zeDrania danych, ja k ic h  zażądało 
m in isterstw o  spraw  w ew nętrznych .

Do Kijowa p. Jaroszew ski powróci 
w końcu  bieżącego tygodnia.

— Zmiany w adm inistracyi gubernialne]. 
W edług obiegających  w K jo w io  pogłosek 
w szystkie zm iany, jak ie  w  o s ta tn ich  dniach  
zaszły w śród sk ładu  o s ib  stego  kijow skiej 
adm in istracy i gnbern ia lnej dokonane zo­
sta ły  z rozporządzenia w icem in istra  spraw  
w ew nętrznych, sen a to ra  K ryzanow skiego, 
k tó rem u  b: zpośrednio przedstaw ił członek 
rad y  m in is tra  Kondoidi swe spraw ozdanie 
o rew izyi kijow skiej pcdicyi w  zw iązku ze 
sp raw ą sprzedaży posad poi cyjnych . Obe­
cnie prezes red y  m in is tró w  Stołypłn  pow ró­
cił do P e te rsb u rg a  i ob jął pełn ien ie obo­
wiązków i jem u  baw iący  obecnie w P e te rs ­
bu rgu  g u b e rn a to r  k ijow ski szam belan G iers 
m a przedstaw ić  w yjaśn ien ia  w sp raw ie  w y­
k ry ty ch  przez p. K ondoidhgo n iepraw id ło ­
wości.

J>k  j u t  donosiliśm y, zarządzającem u 
k a n c tla ry ą  g u b e rn a to ra  k ijow skiego p. Dasz- 
kiewicżowi polecono w ciągu ty g o d n ia  zło­
żyć podanie o dym isyę. P. D aszkiew icz 
onegdaj zraoa pow rócił z u rlopu  zsgran i- 
czneg i i n a ty ch m iast pociągiem  w ieczornym  
udał się do P e tersb u rg a .

J a k  m ów ią, s ta rszy  rad ca  k ijow skiego 
zarządu ynbern ia lnego  p. A. T urczaninow , 
którem u polecono w ciągu 7 d o i podać się 
do dym isy  , rów nież złożył m inistrow i sp raw  
w ew nętrznych  rap o rt, zaw ierający  w y jaśn ie­
nia w spraw ie  rzekom ych  nadużyć u rzędn i­
ków kijowskieg® zarządu guberriialnego.

—  Majątki intendentów. K rążą pogłoski, 
iż s ta rs i rejenci przy sądach okręgow ych 
o trzym ali f oufny okólnik, w którym  zale­
cono im  nie sporządzać uktów , p rzekazu ją­
cych m ają tk i urzędników  in ten d en tu ry  ich  
żonom  m b inDym krew nym .

—  Dżuma. W czoraj zarząd kolei Pdł.- 
Zach. otrzym ał z Odesy cd lekarza  kolejo­
wego te leg ram  o w ypadku /a iłab n ięc ia  n» 
dżum ę na lind  kolejowej, n i  7 w iorście od 
m iasta . Ż słab ła  na  dżum ę córka dróżnika 
A nna W ojciechowa, 12 lat. C horą przew ie­
ziono do m iasta , a m ieszkanie w k tó rem  
w ypadek m iał m iejsce, s ta ran n ie  zdezynfeko­
wano, przyczem  spalono ubran ie  i pościel 
chorej.

W szystkich lokatorów  dom u ulokow a­
no d la  obserw acyi w osobnym  baraKn.

Na odeskich stacy ach  kolejow ych zor 
gard łow ano dwa od d iia ły  dla tępienia 
s>czurow.

— Rewlzya zarządu ziemskiego. G ene­
ra ł g u b ern a to r kijow ski zarnądiił rew izyę 
kijow skiego gub ein ia in eg o  zarządu ziem ­
skiego. Rewizya zna jdu je się w zw iązku z 
w ykryciem  przez kom isyę sena to ra  D iediu- 
lina u  jednego z dostaw ców  dokum entów , 
ko m p ro n riu jący ch  inżyn iera  ziem skiego, p. 
L inkę, k tó ry  przed k ilku dn iam i podał się 
du dym isyi.

— tATobec strasznego gościa. R adny 
D obrynin w ystąp ił do rady  m iejskiej z wnio­
sk iem  w szczęcia starań  w m in iśte rsiw ie
spraw  w ew nętrznych  o w prow adzenie w
Ouesie k w aran tan n y  d ia p asa te ró w  kolejo­
w ych. W podaniu  sw em  p. D obrynin w ska­
zuje na  rozwój dżpm y w latach  ubiegłych
w Odesio i in n y ch  p u n k tach  państw a, sze­
rzącej się ze s traszn ą  szybkością  porrm o  
braku kolei żelaznych, i obaw ia s ę, że 
w zrastająca w OJesie epi eroia z łatw ością 
m orę przedostać się do K ijowa, dzięki oży­
w ionym  stosunkom  m iędzy naszem  m iastom  
a (Mesą.

— Szyny czy nieuwaga woźniców?. T-wo 
opieki n aa  zw ierzętam i w ystosow ało do ra ­
dy m iejskiej p rośoę o zm rnnę system u szyn 
tram w ajow ych  n a  skrzyżow aniach u lic i za­
w rotach, poniew aż, jaic św iadczą o tem  licz­
ne skarg i, u k ładane  pod w ojnie szyny spowo- 
dow ują często kalectw o koni.

—  Przeciw przepisom o handlu H an ­
dlarze owoców w ystosow ali do prezyden ta  
m iasta  prośbę o pozw olenie n a  prow adzenie 
hand lu  ow ocam i w niedziele i św ię ta  w 
ciągu  całego dnia, n ie  ograniczając go do 
god. l i  ej przed południem .

—  ?jazd. W kijow skiej radzie m ie j­
skiej na  jednem  z najbliższych posiedzeń 
zoslauie podniesiona kw estya  w ydelegow a­
nia przedstaw icieli m iasta  K ijowa na zjazd 
działaczy m iejsk ich , m ający się odbyć 14 
sierpn ia n a  w ystaw ie edesk iej.

—  O zmianę przepisów N aczela ik  k ra ­
ju  polecił radzie m iejskiej cm ienić § 1 5  prze­
pisów kanalizacy jnych , obejm ujący  postępo 
w anie z osobam i, k tó re przyłączyły swo po- 
sesye do sieci kanalizacyjnej sam ow olnie. 
W  red ak cy i obecnej p a rag ra f powyższy u- 
s tanuw ia podw ójną odpow iedzialność za je d ­
no w ykroczen ie—przed sądem  i prz3d za ­
rządem  m iejsk im , wówczas gdy  tem u  o 
s ta tn iem u  n ie przysługu je praw o karan ia  
przestępstw .

— Kijowskie kursy aaronomiczne. J e d ­
noroczne k u rsy  przy k ijow skim  to w arzy s t­
wie agronom lczncm  zostań t przekształcone 
na dw uletnie.

W y k ład y  rozpoezrą  się  w  połowie 
w rześnia P odania o przyjęcie m bzaa j t t i  
sk ładać.

—  Podan e pod uąd. W  zw iązku z do­
konaną na poczcie tu tejszej kradzieżą p a ­
k ie tu  z 10,00u rb . zarządzono dochodzenie 
śledcze przeciw ko zarządzającem u oddziałem 
cennych  pakietów , p. Cykale, pod zarzu tem  
niedbalstw a służbow ego. Dwaj urzędnicy 
pocztowi, o aresztow an iu  k tó ry ch  pisaliśm y 
w sw oim  czasie, zustall oddani pod sąd pu i 
zarzutem  kradzieży.

— Park asronautyczny. B erdyczow ska 
rad a  m iejska zw róciła się do g u b ern a to ra  
kijow skiego z prośbą o poparcie s ta ra ń  w 
spraw ie sprzedaży m in is te rs tw u  w ojny  35 
dziesięcin g ru n tu  m iejskiego, n a  których 
m in isterstw o  m a zam iar urządzić p a rk  aero- 
nautyczny .

—  0 nadużywanie biletów wolnej jazdy. 
Zarząd kolei Poł. Z tch . o trzy m ał z m in is te r­
stw a kom unikacyi in s tru k cy ę , n a  zasadzie 
której m ają być zorganizow ane w  m iejsco­
wych zarządach  kolejow ych s ta łe  kom isye 
d la rozpatryw ania nadużyć i przekroczeń 
przepisów o przejazdach bezpłatnych .

—  Cholera W czoraj do sżp tal* A le­
ksandrow skiego  przyw ieziono w śród obja- 
w ór cholery  21 osób. U przyw iezionych do 
szpitala daw niej, za pom ocą analizy bakte- 
ryologicznej, usta lono  cholerę w 4 w y p ad ­
kach, zm arła  l  osoba.

Do szpitala K iryłow skiego przyw ieziono 
w śród objaw ów  cb filery 7 osób, zm arło 3 o- 
soby, pozostaje 27.

W  szp italu  żydow skim : w ciągu  o s ta t­
ni, h dn ; stw ierdzono cholerę u  17 osób.

Ogółem od początku  epidem ii za po­
mocą analizy  bakteryol .gicznej stw ierdzono 
cholerę u  1012 chorych, z nion zm arło 409.

■—  W edług  w iadum ości, kom unikow a­
nych  telegraficzn ie przoa m iejscow e vh*dze 
ad m in is tracy jn e  k ijow sk iem u gubern ia ln e  mu 
zarządow i lek arsk iem u , onegdaj w pow iecie 
k ijow skim  zachorow ało n a  cho lerę  6 osób, 
zm arły  2; w powiecie ta raszczańsk im  zacho­
row ała  1 osoba; w pow iecie kaniow skim  za ­
chorow ały 4 osoby zm arły 3; w po w. rado 
my8kioh zachorow ało 5 osób, zm arły 3; w  po­
w iecie lipow leckim  _ zachorow ały 4 osoby, 
zm arły  2; w pow iecie hu m ań sk im  zachoro ­
wało 9 osób, zm arło  5; w  pow itcie  w asyl- 
kow skim  zachorow ało 26 osób, zm arło 5; 
w pow. czehryńskim  zachorow ało 28, zm ar­
ło 10 i w pow iecie czerkask im  zachorow ała 
1 osob®. W  m ieście Czerkasach, epidem ia 
szerzy się  w za trw ażający  sposcb: onegdaj 
zanotow ano 22 w ypadki zasłabnięć, zm arło 
12 Osób.

OSOBISTE.
— Dziś w ieczorem  przybyw a do K ijo ­

wa naczeln ik  g łów nego zarządu  kolei inży­
n ier Kuzyriew .

— NIEUDANA. KRADZIEŻ. O iry d a j dn kirn- 
toru cA rteln przydnieprowskie«o» (W iodi.m ierukł. 45) 
wJtradli si1? z* pomocą dobranych klaczy dw«j ziodzio- 
je. Na sjczęlc ie  zosw li złapani na gorącya uczydka 
prae< strńża i jednego z czbmkliw arto lu . Nazwiska 
złodzioi: W. Dimioo?. i A, Lomakin

ROZGROM M IESZKANIA W doinn Nr. 33 
przy W . Poiiwsloej zlndzisjo, k'orzysla|Ą-. z nieobecno 
ści gospodarza p. S osnow sk ie j, W pufnąli przez okno 
do m .osikania t ograbili je  doszczętnie. S traty  wyno­
szą soło 1,000 rab.

— W  SPR A W IE  PO RW ANIA BERMANÓW NY 
Jak  się obecnie okazuje L, Bermanówna nie zost-.ia 
porw ana przez chirom antę Potapowa, o czem w swoim 
czasie pisaliśmy, ale do b ro ra in ie  z nim wyjechała i 
Jest obecn:o w Charkowie.

— GRA W iTOTAI.IZATORA>, N a Peczcrska 
za liypodromem znajdn^e s-ę lasea, który podczas wy­
ścigów przepełniony jes t publicznością, grającą w «nie- 
urzęaowtgo* titalizutora. D. 25 lipca w ostaini d z n ń  
wyścigów z powodu moporozu no ń w racLuukaih pie­
niężnych za:>ęła się n fęd iy  cgraczami* bijatyka. 
Wmieszał* się w to |ioiicy» i spisała protokół.

— S rÓ JK O W T  I ZŁOD ZIEJKA . O nrgdaj po­
lic ja  śledcza aresztow ała za dzwne kradzieże niejaką 
S tecu k . Okaznjo s.ę ze złodzi.jkr ta  miała opiekuna 
w osobie stójkowego W akulonki, z którym mieszkała i 
który przechowywał kradtionn przez nią rzeczy. Wczo­
raj W akulenko z rozkacu policmajstra dostsł dymisyę.

— ZŁODZIEJ € KLEPTOMAN.* U Naumowa 
skradziono z pastw isia na Peczerskn henia. U jęty 
złodziej M ichał Sz. zeznsł, zo cierpi Da ckieptomau:^ *

— SPRAW K A  ZŁODZIEJSKA. P»rę dn. tem a 
na  ryukn Troickim podszedł d i  Korszukowa nieznany 
osobnik i poprosił o zmiemeoie 5 ruh. Korszukow wy­
ją ł portm onetkę— w tej wszakzo chwili dcsiał kam ie­
niom w głowę, a inny nieznajomy podbiegł do niego i 
wyrwał mu pieniądze z ręki. Ofiaj żK.-dzieje zbiegu.

— A W A N TU R N IC T. Onagdaj małżonkowie P a - 
ranowowie, będąc w restau racji (Kiryłowska Nr. 33), 
zaczęli aw artu rę  z właścicielem t<*jż3 Doszło naw ei 
do bicia okien i zerw ania szyldn. Spisano protokół.

— GRAE1EZE. Dnia 25 lipca o północy 5 
chnliganów napadło na Carowa na ni. Żylań kiej. Z ra ­
bowawszy mu pieniądm , paszport i 4 kwity lombardo­
we, rabusie salwowali >ię ucieczka.

N» ul. Lwowsaioj nieznani cyganie zrabowali 
W idawskiemu zegarek.

W czoral w nocy na Kroszczatykn jak iś chuligan 
napadł na Kochanowskiego i odebrał ma zegarek i 
pieniądze. Z .-stał wszakże ujęty i oddany w ręce po­
lic ji.

— ŚMIERĆ ZAGADKOWA. W ogrodzie za 
p rzytu łk iou  Di^bŁerowskim znaleziono trupa 15-letniej
0 . Lcwczenko. Trup zostanie poddiny sezcyi.

— KRA DZIEŻE. W domu N r 3 przy ul. Jry- 
nińsliej otradziono siaden ta  Bornhanpta. Złodzieja 
ujęto.

— Przy ul. Dymit.rowsiV.-j okradziono mieszka­
nie urzędaiza 11'abki. M iva  y innemi zrabowano tam 
wiele dokumentów, 2 ordery Stanisław a 111 stopu.a 
i Anny II stopnia.

— W piwiarni na szesio Brzeskiej skradziono 
Nicerowi portm onetkę z pioniędzmt.

— Przy M eżygorsaiej 45 szradziono ubranie 
K. Połunojarinowi.

— Na cTołtrnczre* zrabowano W dowence zega­
rek i okradziono W erow czem ę. Złodzieja Izraela  
Brandtona ujęto.

— K RADZIEŻ Z KASY K OLEJOW EJ. W  nocy 
2ó-go lipca na stac ji cKoraniowo* kolei kijow.-woroa. 
do kaiy  i.ilotowel ws*edł przez okro yłościanic Hordij 
Bordijonko i skradł 30 -ubli. H ordijenkę zatrzymano
1 znaleziono u niogo tylko 29 rubli, resztę zaś zdążył 
on oddać swemu pomocnikowi, który stał nń s tra ty  pod 
oknem i uciekł.

— W ŚCIEKŁE PSY. Boryczew Tok od pew ne­
go czasu Jost rozsaduiśiem psów wściekłych Piorw szy 
wypadek wścieklizny skonstatowano w końcu z im / 
przeszłej, dostał muu-iwicie napaau pies jednego zo 
strózy nncoycb, który pokąsał psy inno. Zabito go, 6dz 
pogryzł swego pana —* który w srótco potem um arł od 
wodowstręiu.

— N a zjoździe Andrzo/owslun stójkowy zabił
2 psy wściekłe. Dnia 29 go czerwca na Chorewej pies 
pekąsał m a łcg ) chłopcu; 5-go lipca zabito psa wścio 
kłego na zjrźd-tio AKisssndrJwskim, tego samego dnia 
pies pokąsał chłopca na K onstantynowskiej, il-go  lipca 
zastrzelono psa wściekłego w ogtodzio Ceserskim; 25 go 
lipca na Aleksandrowskiej zabito psa, który pokąsał 
inne psy.

TłATR i m uzyk a .

Obchód grunw aldzki w Kijowie.
D w a k inem atogra fy  k ijow skie, m ian o ­

wicie t. zw. „E x p res“, S zancera 1 k in em ato ­
g ra f M ianow skiego d em o n stru ją  zdjęcia z 
uroczystości G ran  wal izk ich  w K rakow ie.

Zajęcia t ł  n a iiir  u d a tn e  śc iąg a ją  liczną 
puo liesność—szkoda ty lko , że w iększy zjazd, 
jak i rozpouzuie się n iebaw em  z pow odu 
egzam inów  pow akacyjnych, już tyoft cteka- 
wych zdjęć nie zastan ie  Może w arto  by de- 
m onstracyę  obrazów  g runw aldzk ich  pow tó­
rzyć później?

Slaad tru p y  operowej w  r. 1910—1911.
Została ju ż  skom pletow ana tru p a  ope- 

row a w teatrze  m iejskim . W eszli do niej 
następu jący  artyśc i:

Sopran dram atyczny. K B ruo; sop ran  
liryczno-dram atyczny: E. W oroniec, H. Bori- 
na, A. Pokrowcka: sopran l .ry c z n y  M. G u- 
szczina; soprany  koloraturow e: E. S ta ro s tin a , 
W. Ł iw row ska. W  rolach pom uiejszycb b ę ­
dą występowUy: E. Jefim ow icz, A. K al:t1na, 
L. Leentow icz, A. S ław ska, J  T rofim ow sba, 
O. U rbanoyta, E  Orłowa; com pnm ario  L . 
Perełygina. Mczzo-soprano: W. L ew ińska ,
E. D ragom lrecka, W. W olska, Z. R ybczyń­
ska. comprlmcirio W . C haritonow ar* k o a tr-  
alty  O. Bojczenko; tenorzy d ram atyczn i: M. 
K arżew in, A. Borow ik; ten „rzy  liryczni: F . 
Oreszkiewicz, E. D olinin. W  ro lach  chara- 
kterystycznyob: J . H ricenko, A. B rajn iu ; 
com nrlm ado: G. W nukow ski, J .  L itlczew- 
ski. D ary ton iśii: M. M aksakovt, 0 . Kamion- 
skij, L G trlenko; cnmprirnario: K ow alew ski). 
Basiści: T ichonow , Z. Z aw rocki, A. U tuclla- 
now, E. G i la rw ,  A Sadom ow; comprimario: 
J . D isnenko, E  G aw riłjw .

D yrygenci: J . P ag an i, L. S zte joberg , J . 
Ocep; d y ry g e n t chóru: A. Kownlim; reży ser 
S. Gecewicz.

O rk iestra  i chór pozostały w  zeszłorocz­
nym  składzie; b a le t z  18 par, pod k iero w n i­
ctw em  p. K ZH ew skiego, p rim a-ba lle riua  p. 
H. S taszko.

Z now ych  oper m a ją  być W ystow iont: 
„Z jiry d *  W agnera, „Złoty kogucik" R im sk.- 
Korsakowa i op. „D onna*. W zio w io n e  bę­
dą opery: .W alk .ry a* , „Tann.heuzer*, „Sam- 
son i D aliia oraz szereg w ystaw ianych  do ­
tąd w Kijowie oper.

KRONIKA POLSKA.

— Owoce reform. Do chwili rozpoczę­
cia ag itacy i n ac jo n a lis ty czn ej w  C hełm szczy- 
źnie, is tn ia ł W Scerdyni pod Sokoł iwem , w 
gub . sied leck ie j, szpital, k tóry  był dobra 
dztejstw em  całej okolicy. O rdynatorem  szpi­
tala  był po'zątk<>wo zm arły  W tych  dniach, 
s. p. d r. Józef T chórznicki, następn ie  zaś 
dr. Ja ro c iń sk i. Szpital obsługiw ały szary tk i 
zg rom adzen ia św. K azim ierza.

N iedaw no szary tk i zastąpiono w  szp i­
talu  s te rd y h sk lm  siostram i Czerw onego 
Krzyża.

Poniew aż szpital u trzym yw ał się prze­
w ażnie z darów  obyw ateli ottolicznych i lu ­
du, „po reform ie* w ięc fundusze jego znacz­
nie r ię  uszczuplać poczęły, aż w reszcie w y ­
schły  w szelkie źródła doonodów i szpital 
ostatecznie zam knięto .

L udność okoliczna, pozbaw iona została 
dobrodziejstw a, do k tó rego  ju t  p rzyw ykła, 
Drak szp ita la  m ocno odczuw a, gdyż chorych  
trzeba wozić do szpitali odległych o m il 
k ik a  lub kilkadziesiąt, a przytem  niszaw sze 
z pew nym  sku tku  m , bo częśl o m iejsca tam  
brakn ie .

— Rektorat uniwersytetu we Lwowie
oznajm ia, że na podstaw ie uchw ały  s e ro tu  
aknucm icklego  zaprow adzone ro s ta ją  od po­
czątku ro k u  szkolnego 1910/11 k arty  k g ily -

ir V



m acyjnc z f ito^rn Nami dla w szystkich  lak 
zw yczajnych, ja k  i nadzwyczajnych słucha- 
c.sitiw i słuchaczek, jak  n iem niej i ula hospi- 
bantów i h o sp ltan t i ; kazay ■więc, kto hę 
dzie się chciał z a jr s tć ,  b ę lz ie  m usiał wraz 
z w szystkim i do wpisu potrzebnym i doku­
m en tam i zł żyć ikkża sw oją fo tografię .

—  Szczególna propozycya. M oskiew­
sk ie  T ow arzystw o archeologirzne zakom uui 
kow ala w ileńskiem u zarządow i m iejskiem u, 
że d. 25 października (7 listopada) i 912 r. 
up iynio  30 la t od dnia poddania się rosya- 
nom  garn izo n u  polskiego, zajm ującego Kreml 
W ted y  s ta ł się m ożliw ym  w ybór p raw dzi­
w ie rosy jsk iego  cara

Za Najwyższcm  zezw oleniem  w Mo 
skw ie będzie postawiony pom nik głów nym  
działaczom  tej epoki — patryarsze  m oskiew ­
sk iem u  H erm ogetiow i i a rch 'm andryeio  ła 
w ry  T ro lcko-Sieiglejew skicj Dyoaizyu«zowi.

T ow arzystw o aicheologiczne prosi z a ­
rząd  m iejski o wzięcie udziału w sk ładkach  
n a  budow ę tego  pom nika... Bew kom entarzy.

— Pomnik Kościuszki odsłonięto  tym i 
d n iam i w Bcrezow.ey M iłej, w powiecie 
zbarask im , wiosce, należącej dc p. M eczy  
sław a Kon packiego. Na g ran i Iow ej juram i 
dzie wznosi się postać bohatera, jedną ręką 
trzy m a szablę, a d ru g ą  w skazuje w dal. 
P om nik  jeb t d łu ta  rz,» ź<ii«rM S am ka z Buch- 
n ii. Na uroczystość odsłonięcia zjechało się 
bardzo dużo sz lach ty  z okolicznych dw_rów , 
jako też  m nóstw o ludu. Z isłu tra wzniesionia 
tego  p r tn a ik a  przy tada p. K onooackiem u 
i ks. Korolowi B alikiew iezow ', kapłanow i 
w ielk e | p racy  i w eia iego  pośw ięcenia.

Po odsłonięciu  pom niua przem aw iali 
do zgrom adzonych dr, Top dnicki z T am o 
pola i d y rek to r Hu mel ze Zbaraża, a nadto  
w łościan in  J  n B ałcw ąs z Ihrowicy N a ­
stęp n ie  o d b jł*  się w lesie z ib aw a  ludow a. 
Sokoli tarnopolscy  i zbarascy  w ykonali w ie­
le  prześlicznych  ćwiczeń g im nastyczny! h, 
w ie jsk a  d n r y n a  odegrała  „Kościuszkę pod 
R acław icam i” n a  prow izorycznej scen  e, a 
potem  lozpoczęły się ożyw ,one tańce.

— Na uniw ersytecie Jagiellońskim Z po 
czątkD m  roku  szkolnego 1910/11 za jdą  na 
un iw ersy tecie  J a g n  dońsk im  znaczne zm iany. 
N i  opróżnione k a ted ry  filoz fii po prfcf S tra ­
szę / r s d i r  i ks. Paw lick im  proponow ani są: 
nadzw . prof. filozofii u n iw ersy te tu  lw ow ­
sk iego  d -r W itold R ubczyński i nadzw yczaj­
n y  prof psychologii i m etodologii nauk  
przyrodniczych na  uniw . ltrak . d-r W ład y ­
sław  H einrich. N adto nadzw  p r f. zoologii 
n a  m i  wy Ja g . d -r T adeusz G arbow sk: został 
p rzed staw io n y  do przem ianow ania na  profe­
so ra  fib źo fii.

W  m iejsce u stęp u jąc  go prof R^stofiń- 
skiogo ma być na k a ted rę  bo tan ik i pow oła­
ny  ze Lw ow a p rrf. d-r Mąjryąn R aciborski, 
jed n a  z najtęższych  na tein  polu sił nauko­
w ych , zajm ujący w nauce św iatow ej m iejsce 
p ierw sz fię d o e . K atedrę chem ii organiczne) 
m a po prof. S chram m ie objąć pr.-f. K osta- 
necki z B erna szw ajcarskiego Miejsce ks. 
C hotko wskiego na katedrze h is to ry i kościoła 
z ijm ię  praw dopodobnie prof. ks. J a n  F ija łek  
ze Lw ow a N atom iast k a ted ra  h istory i sztuk i 
po profesorze M aryanie Sokołow skim  m a ua 
r*zie pozostać n ieo łm d zo n a , a w ykłady b ę­
d ą  pow ierzone w zastępstw ie d-row l ‘J u lia ­
now i P agaezew skiem u, za jm ującem u stan o ­
w isko  k u sto sza  M uzeum N arodow ego i do­
cen ta  u n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego .

G dyby się pogłoski te, podane przez 
jedno  z pism  krakow sk ich , sp iaw dzliy , wsze- 
cnn ica  lw ow ska straciłaby tak  w ybitne siły 
naukow e, jak  Rubczy ński, R aciborski i ks; 
F ija łek .

—  Rezygnacja posła Kulersklesó. W n a j­
now szym  num erze .G az. G rudziądzkiej* znaj­
du jem y  potw ierdzenie p o g b sk i, że p w e ł Ku- 
le rsk l zam ierza w ycof-ć się z a ren y  p a r la ­
m en ta rn e j i nie będzie u b ieg ał się o m an d a t 
pouelsii w przyszłych w yborach do p arla­
m en tu . Jak o  jeden  z pow odów  rezygnacyl 
»Gaz G tudz.1* poaajo rozm aite  n ieprzy jem no­
ści, k tó re  sp o ty k ają  posła F u le rsk ieg o  ze 
s tro a y  jeg o  daw niejszych przyjaciół politycz­
n y ch . „D /, P ozn .“ dodaje, że pos<ł K ulerski 
p rag n ie  pośw ięcić s*ę w przyszłości w ięcej 
p facy  publicystycznej. rL w iadom ością tą  n a ­
leży zestaw ić  zapowiedź- założenia przez p. 
K ulersk iego  nowego pism?, w Poznaniu. Wo- 
bec js ta tn ieb  ośw iadcseń  p. K ulerskitgo 
w  .G az. G rudziądzkiej* nie t r u d n i  sie do­
m yśleć, . e celem  now ego p ism a będzie zw al­
czanie „K uryera Poznańskiego" przy pom ocy 
utw orzonego niedaw no w P oznaniu  „strom  
n ic tw a  ludow ego*.

— Echa zajść lwowskich. Ś ledztw o w 
spraw ie  aw an tu r n a  u n iw ersy tec ie  lw ow ­
sk im  w d n iu  1 lipca m iało się  już ku  koń 
cowi; k ied y  w tem , z pow odu now ych ze­
zn ań  n le ty lko  przedłużyło się znacznie, ale 
pociągnęło  za sobą now e aresztow ań a 
P rzedw czoraj powołano znow u k ilku  studert-

J a k i e g o  śledczego, m ianowicie: Bl- 
iV u ' r s l J iegn, L ew ickiego, Benkę, Huza- 

r "ó ^ r°b en k ę  i M oslaka, a po przesłuchaniu  
ich  sędzią R ybicki kazał ich ponow nie a re ­
sztować. T ym  sposobem  siedzi teraz zno­
w u 26 s tu d en tó w  u k ra iń sk ich  w areszcie 
śledczym . Obrońca ich , dr. Uchrymowićz, 
wnio3ł do sądu  p rtSDę 0 delegow anie sądu 
pozagaucyjsziiegc, zarów no d la przepraw a 
dzenia śledztw a, ja k  i dla głów nej rozpraw y. 
Ja k o  arcum ep*y, przytoczył z n a rą  rezo lucję , 
u chw aloną prźez jad ę  m ias ta  Lwowa, adres 
un iw ersy te tu  k rakow sk iego  do sen a tu  u n i­
w ersy te tu  . w ow skiegc f odpowiedź tego se- 
n a lu , głosy p ra°y  p ilsk ie j we Lw owie, nic 
przy jazne d la podsądnych; w reszcie zach o ­
w an ie  się publiczności iw ow sjdej po w y p ad ­
kach w dnm  l  tłnęa, kiedy tó  gaw iedz w y­
bij ąła szyby w insty tucyach  ru sz ic h . W szy 
s tko  ty m a św iadczyć, ża publiczność ta  nie 
m og łaby  w ydać ze sw ego łona sędziów  nie 
uprzedzonych, a tsm  sam em  um otyw ow ane 
j e s t  żądanie de legac ji sąd u  zakrajow pg0.

— Ul. Jagiellońska, 'l i d a  Stowarzyszenia w ła­
ścicieli nieruchomości w W a-szawia zwróciLi się do 
prozydento m iast* z propozycją n a d a n ń  nazwy u ijCj  
Jpgiollońskia^ części alei Jerozolimskiej nr przestrzeni 
od Nowego Ś v il lu  do 3-<?o mos;n i d tej.

— Za język polski Z M ińska dońos?a: N iejajra 
p . K ozłow ski, z* ndzirlsnio w swoim m eszkaniu riaoki 
język" polskiego: kilkorgu drieciom , zostaU pociągnięta 
do udpu - ieiztinoońci sądowej Spraw a została zakwa­
lifikowana, jak pwyklo, jako txina polska szkcli.

— Strażnik poboy jay zibfijcą. W ydzit1' I szy k a r­
ny  w łrsz s tó o  oki'ęgo"«i*Go. ru^irząsał w p iątek  ubie- 
H y spraw ę JBł/yleąa Piętrow a, slrzzoika ziemskiego 
z P iasectna,, osiarZonrg-j o to, ze dnia 1-go marca r h. 
'vy:-trzt,/era z rowolweiu zabił nneso tańca Piasee.n*, 
Ib u ira  Borkowskiego.

W edług aktu  oskT żnnij, Pletrow zatrzym eł na 
ulicy n ija k ie g o  W incontcuo .3/:\Eań(iiogo i zażądił 
pAsioorta. S-.ym aństi oświadczył, żo paszport ma 
w dou.u, u cblobjuawcy swugu, rzcźeika Itow iA -ki^o .

Wówczas Tiotrow począł pędzić Szym sńskioto d i  d r 
mu, pdy zaś ten ueiąpat się, zawołał:' cno idź ty, pol­
aka ID' ido, b j zabiję*.

Przyszedłszy do mieszkania rz tźa ika  R iw ińsk :e- 
go z aresztowanym Szymińskiin, P ietrow  począł awan 
lurować się, krzycząc i b a ła s n ą ’. N a zwróconą mu 
przoz żonę R ow iński'go uwagę, aby nie krzyczał, gdyż 
uie ma d i  tego powoda, Piotrow zawołał: cioilcz, bo 
zah. ę» i, wydobywszy browning, zmierzył do wystra- 
szonoj kobiety. Na krzyk Rowińskiej i dzieci, do pó­
ki u ws-edł sąsiad B-rkow ski i począł uspakajać Pie- 
truwa. W odpowiedzi na to, P .etrow  zażądał paszpor­
tu, potem zaś oświadczył Borkowskiemu i S tym ańslie- 
l j u . że rre s  ta i ich, i za.ądał, aby udali się z nim 
do urzędu polioyjnęgo. Śtororyzowam browningiem 
policytititi ladz.e , bo . .adnego juz oporu, p o d a ń , się 

.rozkazowi. Szymański i Borkowski szli naprzód, Pie- 
l.ow za nimi. Po przejściu k :ltu d  ie3ięciu kroKOw, 
Pu trow nagie wydobył r-wolwor, wymieizyl do Bor- 
kow słieg . i wystrzelił. Rażony kulą w głowę, Bor­
kowski padł Da miojscu.

Piotrow a aresztowano T w itrd /ił o d , że zmnszo 
ny był strzelić, gdyż Szymański i Borkowoki roncili się 
n„ń k usiłował, wyrwać mn rew olw er. W  sądzie znów 
Pietrow tiómaczył się, że wystrzał nastąpił przypadko­
wo. Ale szoreg naocznych świadków ustal.ł że P io­
trów zastrzelił idącego przód nim Borkowskiego nmy- 
ślnie, cli ć nikt nio mógł wyjaśn ć, co go do togo »a- 
tó j s t - a  skłooiło. Bąd skazał Piet-ow n na 4 la ta  rot 
ur, szt-nckieb.

— Złodzieja Kolejowi W K rakow ie wykryto 
bandę k ndukt r„!V, k to i-  od ki.lkn l»t uopusżcz&ła się 
kradzieży w pociągach towarowych kolai północnej ce­
sarza Ferdynanda. W mieszLanucb aresztowanych 
uczostników bancy wykryto s'tłady skradzicnycb to 
warów.

jwk m m m m m am m m

U b e k * y a .

Na północno zarhodc-iem w ybr/eżn Afryki istnio- 
Jc republika murzyńska, Liberya. Pow stała ona dzięki 
założonemu w r. 1816 w W aszyngtonie stowarzyszeniu 
em graeyjnemu, coiem osiedlania wolnych murzynów 
amorykańskich Zo Stanam i Zjednoczonymi więc łączy 
ją  wielo faktycznych węzłów, począwszy od monety. 
Ludność I .ib erji liczy przeszło dwa m.licny głów; sto­
licą jbj jest miasto M aurtYia.

Niodawno o l egła s a ła t  wieść, że Stany Zjeano- 
czo l0 północno am eiykańskie zamierzają wziąć w pro­
tektorat, a może nawet anektować L ibsryę. Podobnu 
od pew ntgo eznsn cb:e stroay traktow ały jnż z so lą; 
Liberya odwoiyw»Ja się do pomocy finansowej Stanów, 
te zaś wysyłały do A fryki specjalną komisyę na studya.

K ilka dni tem a wreszcie londyńskie biuro R eu­
tera  ogłosiło znane ^sprawozdanie*, jaa  e amerykański 
sekretarz stunu Km x w m ariu  r. b. przesłnł prezyden 
tovji Taftowi zo rzg lęd u  na propozycye, poczynione 
przez komisyę, wysłaną przez rząd Stanów Z ednoezc- 
nycb do L it ery i

Sekretarz stann gorąco popiera propuzycyo ko­
m isji. W obic różnic między Liberyą a innymi pań ­
stwam i, oświadcza Kn x, że Liber j a  sama jes t bezsilna 
i dotychczas musiała ustępować przed wszelkim naci- 
sLiem; nadto sądzi, że siaaowioko ^najbliższego pizy- 
jwćiola*, zajęte przez S tany ZjotnOczone, je s t nie wy­
starczające; raczej pożądane jes t zawarcie trak tatu , któ- 
rrgo mocą Stany Z.tduoezone objęłyby fuukcye fakty­
cznego opiekuna Liboryi we wszystkich międzynarodo­
wych “prawach sporny h. Jeżeli prezyaent zgodzi się, 
to departsiu nt stanu zamierza przedstaw ić rządowi 
Libacji projekt trak ta tu  w tyia duchu.

Poseł Lberyjski w Londynie oświadczył przed­
stawicielowi B 'u ra  R iu te ra , żo istotnie toczą się roko­
wania, że S tany Zjednoczone skłaniają się, na propo­
zycje  L ibery : do objęcia je j finansów, oiganizacyi woj­
skowej, jalot'7Ż załiitwieniafłfcwost/i granicy i podjęcia 
pożyczki, żo jednak A m eryka me ma wcale zamiaru 
objęcia L iberyi w swe posiadanie. Ameryka zawsze 
żyw iła uczuoia-przyjazne wobec Liboryi, a  skoro L ibe­
rya prosi o pcmoc, Ameryka przyjdzie Joj z tą  porno ą 
Rząd * W aszyngtonie n ig iy  zresztą w tej sprawie nie 
czyuil kroków, nie zapytawszy się wprzód o opinię 
rządów r.ngiolsKiego, francnskU g j i niemieckiego.

W yjaśnienie tą  aż nadto jest przejrzysto; to też 
prasa angielska kategorycznie zapowiada aueksyę re­
pa* I ki Liberya przez Stany Zjednoczone, podnosząc, że 
w tym kiornLku nastąpiło jnż porozumienia Stanów 
z gabinetam i w L iudyn ie , Berlinie i Paryża.

♦ Daily Mail* Wita to wystąpienie Stanów Zjedno­
czonych, jako zspowioaź polityki kolonialnej, sympaty­
cznie i podnosi, ze aueksya republiki L iborya Jest na­
stępstwem starań  Ryosevolts.

Od czasów pokoju w Portsmonth nie było po­
ważniejszego wydarzenia politycznego, jak  to wykażą 
l a t a  najbliższe — mówi oDaiiy Mail* — i ma słnsz- 
nóść. Trudno tylko uwierzyć, a ly  zadowolenie dzien­
nika angielskiego, ujaw nione przy tej okazyi, było 
szczero. S tany Zjednoczone, raz wszediszy na drogę 
polityki kolonialnej, będą w  tej dziedzinie współzawod­
nikiem groźnym

Ostatnie wiadomości.
W atykan i Hiszpania. „W fener Allg. 

Z t £ “ donosi, rzekom o za źródła dobrze po­
inform ow anego, że podczas w yboiów  osta- 
tniogo papieża arcybiskup Sew illi o trzym ał 
by i od rz4'Ju h iszpańskiego  polecenie zało­
żenia ceto przeciw  w yborow i k ard y n a ła  S ar 
to (obecnem u papieżowi), poniew aż w Hisz­
panii w iedziano o jeg o  sto su n k ach  z Don 
Cariosein. A rcybiskup Sewilli zanie: hał za- 
dfcklaiowauia reto, poniew aż zauw ażył, że 
mto  prze łw  w yborow i k ard y n a ła  Raitipnlli, 
zadek larow ane jrz e z  k a rd y n a ła  Puzynę na 
żądanie rząd u  au stry ack ieg o , w yw arło złe 
w rażenie.

Aeroplany dla Japonii. Rząd japoński 
w ysłał do N iem iec kom isyę oficerską, w  
c tlu  nabycia d la a rm ii japońsk ie j aparatów  
W righ ta . Oficerowie japońscy za zgodą w ładz 
W (jsaow ych niem ieckich  udali się n a  plac 
aw iaeyjny T ow arzystw a budow y aeroplanów  
W righ ta w M arienfclde.

Chrlich ,6 0 6 * . W iedeńskie fachow e 
pismo lekarsk ie  zam ieściło p racę  profesora 
w iedeń-k iego  u n iw ersy te tu  d -ra  Zeissla o 
zastosow aniu  w ynalazku  prof. E h rlich a  „606*. 
P raca  ta  w ykazuje, ze używ anie nowego 
śro d k a  w skazane je s t  u  chorych o bardzo 
silnej budow ie ciała. S p ec ja ln ie  zaś przy 
zastosow aniu  p rep ara tu  -prof. E h/U cha ba­
dać należy serce, plnca i oczy p a c je n ta .

W udie rezuK atów  Zastosowywan*a tego 
śro d k a  n a  k lin ice w iedeńskiej — sądzi prof. 
d -r Zeissel - ż e  specyalnie z zastrzeżeniam i 
należy stosow ać ten  środek do polaków i 
tyrolczykow , cl bowiem reag u ją  n a  zastośo 
Avanie p rep a ra tu  E hrlicha  silnem i dreszcza­
mi i w ew iięirzhein i zaburzeniam i ch iru rg i­
cznym I.

Sejm n;e b ę ?zie zw ołany? N iektóre 
d z ien n is i lw ow skie p rzvnos/ą  w iadom ość, 
Że se jm  lwoWski nie będzie zw ołany w b ie­
żącym  ro k u  na zw ykłą  sesyę jes ien n ą . Je^ 
d y n ie  d l i  uchw alen ia budżetu na rok  1911 
zb e iz  i się s*jm  na tn .y  dni przy końcu 
g ru d n ia  b. r.

Podobno rząd  pod nac isk iem  k o n se r­
w atystów  pragnie m ożliw ie najdale j odro­
czyć obrady  n ad  re fo rm ą w yborczą. P od­
czas d eb a t sejm ow ych  m usiałyby  b jć  p ra ­

ce k o m is ji  dla re fo rm y  w yborczej siłą  rze­
czy przyspieszonem i. S tronn ic tw a m us aly- 
by zdeklarow ać jasno  sw e stanow isko  w o­
bec reform y. K onserw atyści zasadniczy w ro ­
gow ie zm k o y  obecnej o rdynaeyi sejmowej', 
sk łonić micili p rzeto  rząd do niczw ofyw ania 
sejm u.

Rosya i Nleinoy. Z Lon iy n u  donoszą; 
„Globe" zam ieszcza ciekaw ą rozm owę swego 
koresponu n ta p e tersbu rsk iego  z pew nym  
wĄrblt^ym  przedstaw icielem  rosy jsk iego  św ia 
ta  poluyczaego n a  tem a t obecnych s to su n ­
ków rosyjsko-niem iecK ich.

D ygnitarz ów potw ierdził dom niem anie 
korespondenta, że s to su n k i te  się psują 
Przyczyn jost k ilka , z k tó rych  nier.ajm niej- 
sza w ypływ a z coraz bardziej g run tu jąceg o  
się w sferach  k ierow niczych  prześw iadczenia, 
że dzisiejsze, truanfe do okiełznania, ro z p i­
sanie rosy jsk iego  nacyonalizm u, zaczynają­
cego przynosić poważną szkodę norm r.ln iiuu  
rozwojowi Rosyi, je s t  n astępstw em  popiera­
nia nacyonalizm u przez ta jn y ch  agentów  
n iem ieckich.

DiUgą przyczyną, rów nie w ażcą , je s t 
znaczne p r gorszenie s ę sy tu acy i finansow ej 
w N iem czech, co wyklucza na czas dłuższy 
w szelkie kom binacye pi życzkowe R isy i na 
g ru n c ie  niem ieckim . Trzecią — to A nglia, 
k tó ra  powoli, ale s ta le  zacieśn ia  sw oje s to ­
sunki z Rosyą, ru g u jąc  tem  sam em  wpływy 
niem ieckie. PoW oJem  tego je s t sojusz ro ­
sy jsko-japońsk i, zaw arty  poza piecam i i p ra ­
wni bez wiedzy N iem iec

Telegram y.
(Od ItoreĄ onaentćw m a r n y c h )

Zafcójsiwo prowakatera.

Kraków.—Z ib ity  zostńł w ystrzałem  z r e ­
w olw eru prow okator R ybka. Zarządzono 
śledztw o.

Wypadek w Tatrach.
Zakopane — T u ry śc i S zuiak‘ew 'cz i Bi- 

zow podc zas wyciec<i na Jaw orow ą tu i cię 
spadli w p izepaść. N iezwłocznie zarządzono 
poszukiw ania.

Sprzedał planów mobilizacyjnych.
Warszawa. — Zarządzono dochodzenie 

śledcze przcdw fro 2 u rzędn ikom  kolei N ad ­
w iślańskich , podejrzanych o sprzedaż p la­
nów m obilizacyjnych sąsiedniem u m oearslw ru.

Ulewa.
Warszawa. — Szalejąca od dw óch dni 

u lew a w yrządziła  w okolicach W arszaw y 
znaczne szlrcdy.

„Potowanio w kaplicy*.
Petersburg.— D a. 31 b m . sen a t będzie 

rozp atry w ał sk a rg ę  kasacy jną osbarzocych  
o połewt-nie n a  Lsy w ru fn ach  kaplicy W paw . 
m ozyrekim . W  skardze zaznacz one, i t  p re ­
zes sądu w yw arł prosyę n a  sędziów przy­
sięgłych ośw iadczeniem , iż un iew innien ie 
oskarzonycn znaczyłoby, iż m ożna bezkarnie 
profanow ać rzeczy św ięte,

W sprawie testamentu ks. Ogińskiego
P etersb u rg .— Ż oaa a d w o k a ta  K arandżie- 

wa, aresztow anego w zw iązku  ze sp raw ą 
sfałszow ania te s tam en tu  k s . O g iń sk ieg o  s ta ­
w iła się do sędziego śledczego, przed k tó ­
ry m  zeznała, iż i ona brak . udział w sfa ł­
szow aniu  te s tam en tu , oraz w ym ieniła no­
w ych w spólników . P rzypuszczają , ze zezna­
n ia  te  złożone zostały  je d y n ie  w celu dosta­
n ia  się  do w ięzienia, aby być razem  z 
m ężem .

Protest Anglii.
H elsin^fors.— Rząd an g ie lsk i zw rócił się 

do m in is tra  sp raw  zagran icznych  Izwolskie- 
go z p rzedstaw ieniem  w spraw ie u tru d n ień , 
jak ie  w ynik łyby  dla żeg lug i angielskiej w 
razie o d aan ia  pilotow fin landzk ich  pod za­
rząd m in is te rs tw a m ary n ark i.

Wycieczka Dubrowina.
P etersbu rg .—Były prezes zw iązku n a ­

rodu  rosyjskiego Dubrow in iUa zam iar odbyć 
podróż ag ita c y jn ą  po R isyi. Pom iędzy  inne- 
mi m iastam i odw iedzi Kijów i Gdesę.

Aresztowanie epitkepa,

Petersburg.— W B iałym ostrow iu  aresz­
tow ano poszukiw anego od dłuższego czasu 
pr^ez policyę eplskopa staroobrzędow ców  
M ichaiła. O skarżony on jeot o w ystępną 
działalność na  polu pablicystycunem . A resz­
tow anego episkopu sprow adzono do P e te rs ­
bu rga , gdzie badał go sędzia śledczy. Po 
przesłuchaniu  aresztow anego w ypuszczono 
da w o lło ść  za k au cy ą  400 rb-

Sprawa Ungern Sternberga.

Petersourg.— Zakończone zostało śledz­
two w skraw ie U ngern -S tern b erg a . Z osta­
nie on pociągn ię ty  do odpow iedzialności k a r­
nej pod zarzu tem  zdrady *lnou.

Wyjazd Stcfypina.
P a ten  burg.— W  dn iu  15 sierpnia p re ­

zes rad y  m in istrów , S to łypin , w yjedzle za ­
g ran icę .

Tizęsfenla ziemi.
Petersburg. — Z K iach ty  i Irk u ck a  do­

noszą o sd n em  trzęsien iu  zi°m i, k tóre w y­
wołało panikę w śród ludności.

Cholera.
Petersburg.—Z m arła tu  na  cholerę h r. 

C aku t.
Petersburg. —  Zachorow ał n a  cholerę 

podpułkow nik  połtaw skiego  k o rp u su  żan d ar­
mów Szalisze.

Podw ołoczyska— Zm arły ta  n a  cholerę 
dw ie osoby.

P e te rsb u rg — W ty ch  d n iach  pod prze­
w odnictw em  S b ły p in e  odbyło się  posiedze­
nie spedyelnego k o m ite tu  w alk i z cholerą. 
U chw alono do w szystk ich  m iejscow ości o- 
panow ańych  p r/ez  cholerę w ydelegow ać u- 
rzędm ków , obderzonych nadZwycziijueml 
pełnom ocnictw am i.

Rewizya okręjjów naukowych.

P etersburg  —K rążą pogłoski, że m in i­
s te r  o św ia ty  Szw arc osob śeie dokona rew i­
z j i  okręgów  naukow ych: kazańskiego, m o­
sk iew skiego  i k ijow skiego.

Różne.
P e te rso u rg — N eczelnik m iasta  wyraził 

sw ą rg.idą, aby nadzór nad  p ro s ty tu c ją  od­
dać w ręce zarządu m iejskiego.

P etersburg. —  W W ałdaju zm arła  po 
w ieśc iopL arka O strogorska.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Kazań— Zakończył ż y c p  b. m arszałek  

szlachty pow iatu  pwystoppLkiegn, W łodzi­
m ierz Jakubow sk i.

Ekaterynhurg.— W celu projektow anego 
połączenia dorzecza W (.łgi z doliną Obi, roz­
poczęły się po 1 k ierow nictw em  inżyniera 
Lebiediow a badania g ć i Uralsfeich. Poszu 
k iw ane je s t n a jb ir  ziej d  -godne m iejsce dla 
połączenia kanałem  rzek  Czusowej i Isciki.

EkaterynDurg — K u ra to r ok ręgu  n au ­
kowego wszczął s ta ran ia , w celu zał że­
nią wj E k a te ry n b u rg u  s?m inarynm  nauczy 
Imielskiego.

Wałki. —^W sk atek  g rasu jącej w powie­
cie epidem ii jaszczu ra  zam knięty  został j a r ­
m ark  n a  bydło.

Moskwa.— Zm arł w 80-tym  ro k u  życia 
episkop N ejtor.

Charków. — O tw erty  został zjazd okrę­
gow y, w spruw ie handlu  narzędziam i rolid- 
czemi.

Charków.— O tw arto w szechrosyjski zjaza 
zarządzających  i w łaścicieli lom bardów

Baku. —  W kopalni towarzystw a mo- 
skitiwsko-kaukaskiego wytrysnęła fontanna, 
dająca 350,000 pudów nafty na doDę.

Aschabad.— W Kizil-Arbacio został z d a  
oy to r kolejow y, budynki należące do stacyi 
i okuło 10 dom ów  m ieszkalnych . L u d z ie  
szukają ra tu n k u  na dachach . Ruch pocią­
gów czas wo w strzym ane.

Pies —Odbyło się uroczyste odsłonięcie 
pom nika, zbudow anego na pam ią tk ę  500 nej 
rocznicy założenia m iasta. W  uroczystości 
tej b ra ły  udział tłu m y  publiczności, g u b e r­
n a to r i zaproszeni gaście.

Charków — Zjazd zarządzających lom ­
bardam i postanow ił wszcząć s ta ra n ia  o zwol­
nienie droboyoh pożyczek od opłaty  s tem ­
plowej i o nadan ie  zarządpnj m iejsk im  p ra ­
wa zi zw alania lom bardom  na zaciąganie po ­
życzek i przyjm ow anie depozytów osób pry­
w atnych .

Ł taniea Wozniesieńska (ouręg kubańsk i). 
W  s tan icy  „K sładżinskaja" w y try te  zostaiy 
źrodln m ineralne .

Sewastopol — Stw ierdzono, że przyczy­
ną pożaru na  s ta tk u  w ojennym  „D unaj* by­
ło zapalenie się p łó tna żaglow ego.

Myszkin.— W skutek  epidem ii jaszczuru 
odroczono na cza»ih ieokreśiony  pro jektow aną 
w ystaw ę i ja rm a rk  na bydło.

Putersbarg . — ̂ W yjcdża d z is ia j'p ro feso r 
Reln, w ydeR g m a n y  przez rad ę  m inistrów  
w celu  udzielenia pomocy w  w alce z ep ide­
m ią cho lery  i zjednoczenia czynności władz 
m iejscow ych “ w iZ ag łęb iu  iD o n i-jck iem .S W  
sk ład  powierzonego m u re jo n u  w ejdą"gu- 
bern ie :*ekaterynosław ska, chersońska, cnar 

;kow ska I tau rydzka, ubwód D oniecki i „gra- 
lonaczalstw c “ odeskie. z a rzą d  głów ny Czer- 
w onegojK rzyża^ deleguje do rozporządzenia 
R elna oddział lek arsk o -san ita rn y , złożony z 
lO ^lekaray. j;20 jstuden tów  (m edycyny s ta r ­
szych iłu-rtó v, 20 sió str m ftoslerdele, -9 fel-- 
czerów  i 10 sam taryuszów . Odaział ten  
w yrusza w -przyszłym _tygodniu. D alsze po­
w iększenie personeliT im edyczcego  będzie 
zależało od rezultatów  b adań  R u n a  n? m łej- 
scu. Oddziały będą  zaopatrzone :w e wszy- 
g tk ieS p fted m io ty ; niezbędne dla urządzenia 
am bu la to ryów  i dla u tw orzenia stacy i me- 
dycznyoh i żyw nościow ych.

Odesa.—Z pow odu rozszerzajqch się w 
prasie poałosek  o zam knięciu  w ystaw y z po­
wodu panującej cholery  i dżum y kom ite t 
w ystaw y zaw iadam ia, że publiczność t łu ­
m nie zw iedza w ystaw ę. W  p o czątn u  s ie rp ­
n ia  spodziew ane je s t p rzybycr 500.000 osób. 
W tych  dniach  zostaną o tw arte  oddziały 
nodow li ptaków  i zw ierzą t. B ędą w y s ta w i; 
ne żadkie*okazy znanego n r;  po łudniu  ogro 
du  zoolog icznego , ,O isau iańow a i,R Filćfijina"

Nowoczerkask.— W sku tek  silnego  wia- 
ru  w zlot iDŻyniera H eynego n a  aeroplanie 

syst. B lćrio ta został udcoczony do przyszłe-* 
ro tygodnia.

Cholera.
Petersburg. — P e te rsb u rg a  a g e n c ja  te- 

.egraficzna o trzym ała następu jące  w iadom o­
ści o przebiegu epidem ii eho iery  w Rosyi: 
W A leksandrow sku  (gub . ekaterynosław - 
ska) i raź w pow lec e w ciągu  tygodn ia za­
chorow ało 57 osób, zm a rli  77, pozo ta je  cho ­
rych  143. W  stan icy  W ozniesionskiej za­
chorow ało 38 osób, zm arło 27. W  p w . pa- 
w łograćzkiiu  zachorow ało 21, zm arło 9. W 
gub. czernihow skiej zachorow ało 73, zm ar­
ło 23 W C zernihow le zachorow ały 2 oso­
by. W N ow ogrodzie zdarzy ł się ‘pierw szy 
w ypadek  zasłabn ocia n a  cholerę. W  Om- 
sk u  zachorow ała 1, zm arła 1. W  Bewasto- 
pulu po tygodniow ej jirzerw ie zachorow ało 9 
osób, zm arły  2. W  Ugliczu zachorow ały 4 
osoby, zm arły  2. W Ufie zachorow ały 2, 
zm arły  4. pozostaje chorych  11. W  Mo- 
SKWie zachorow ała 1 osoba. W Kołomnie 
za hero w ały  4 osoby.

W powiecie a tk a rsk im  zachorow ało 5 
osób; ziem stw o Zażądali p rzysłan ia  d rug iego  
oddz ału sanitarnego,

Akermari. —  E pidem ią cholery  usta ła  
O sta tn ie  analizy bak tery ologiczńe w ody am e- 
pfowej nie w ykry ły  przecinków  cholerycz­
nych. Odwołano zakaz kąpan ia  się w l i ­
m anie.

Saratów. —  W guberm i saratow sk iej 
w wodzie rzeki A tk aru  w ykry to  przecinki 
choleryczne.

W oruneż— G ubernator w oroneski w to ­
w arzystw ie in sp ek to ra  lekarsk iego  zwiedził 
m iejscow ości, naw iedzone przez epidem ię 
cholery i polecił za rzą iz ić  srodici zapob c- 
g iw cze .

Kazań. —  G ubernato r kazańsk i w ysłał 
z  pow iatu  sp&kkiee-.o do re k to ra  u n iw e rsy te ­
tu  kazańskiego  telegram , w k tó ry m  w skazał 
n a  konieczność, w obec rozszerzania się epi­
dem ii i b rak u  personelu  lekarsk iego , wyde­
legow ania k iliiu n astu  studentów  wyższych 
kursów  w ydziału  lekarsk iego . R ek lo r n a ­
ty ch m ias t uczynił zadość żądan iu  g u b ern a ­
tora.

Rostów.— W R istow ie  nad D onem  ko- 
m isya sanitarno-w ykonaw cza postanow iła  od­
roczyć db d. 1 w rześn ia rozpoczęcie roku  
szkolnego w zakładach  naukow ych.

Sewastopol. — W obec b rak u  środków  
p ien :.ężnych naczeln ik  m as ta  wszczął u  rzą­

du s ta ran ia  o w yasygnow anie 10,000 ib . na 
ATskę z epidem  ą.

Petersburg. — W  m ieście zacnorow aiy 
na t Łuderę 83 osoby, zm arło 86, pozostaje 
chorych  801. Na przedm ieściach zachorow a­
ły 4 osoby, zm arła  l ,  pozostaje chorych 29.

Buko-eszt. — W celu przeciw dzń łan ia  
zaniesieniu cholery na g ran icy  wzdłuż rzek i 
P ru tu  rd.a m ocy rozporządzenia władz s a n i­
tarnych  ustaw iono kordon wojskowy. W y ­
dano rozkaz strze lan ia  do każdego, k toby  
próbow ał bez zezwolenia przejść przez g ra ' 
nicę.

Teheran.— W niedzielę ran o jam b asad o r 
rosyjski objeżdżał osobiście in s ty tu c je  ro- 
.yjskie, uspokajał poddanych rosy jsk ich  i 

daw ał w skazów ki, jak  postąpić m ają w ra- 
zie^Llebczpieczeństw a.

T eheran.—A m basador n iem iecki i m i­
n is te r rezydent włoski odw iedzili Saitar-cha- 
ma w  parku A tabeka, nam aw iali go do pod­
dan ia  się i ofiarow ałi^sw oie pośrednictw o. 
F idaje za :m u;ą dw ie pozycje: S a tta r-ch an  i 
B aglr-chan w packu A tabeka, a Serdar-M u­
ru koło w ró t T ouszantepejskich. K uku  pod­
danych  rosy jsk ich  ukry ło  się w gm achach  
poselstwa.

B ^ch tiar Z ergan-us-Saltane w yjechał 
do A bdulaziui. B rygada kozacka rozłożyła 
się“ n a ;̂ d ro d z e  d j  S z im ia n ,L a b y  w razie u- 
cietzW  zagrodzić drogę M ajo m . Fi daje w 
p arku  A tab ek a”, otoczeni są  przez w ojska 
rządow e.' W niedzielę o g. 3 ciej rozpoczę­
ta się s trze lan ina. F idaje  zostali zantako- 
Wani pizez.iw ojska.

B u k are sz t— Przyuyli tu ta j zapioszeni 
przez m in is tra  sp raw  zagran icznycn  konsu- 
iowie z Salonik  i B itolii. Rozpoczęły się 
narady  nad reorgan izacyą, zgodnie z u- 
chw ałam i zjazdu w B itoiii kościołów r u ­
m uńskich, oraz szkół w M acedonii.

Nancy.—T rzy aerop lany  o trz y a u ły  od 
w łaaz w ojennych rozaaz uesyn ić  podczas 
wlotów pew ną ilość spostrzeżeń . A eroplany 
te, k ierow ane przez ofieerów, w zniosły się  
około po łudnia w M ourraelon, a  o g . 7-ej 
w ieczorem  w ylądow ały w N ancy  O siągnię­
te prz«z aeropiany rezu lta ty ,(zo sta ły  uznane 
przez w ładze wojskowe za zupełnie zadaw a­
lające.

Londyn.— Z D akki (Indye) k om uniku ją , 
co następuje:

„Z pom ocą dokum entów , znalezionym i 
u a resz tow ań /oh  w  K anocie bongaiczyków , 
w ykry to  szeroko rozgałęziony sp isek , m ają ­
cy na  celd obalienie rządów  angielsk ich  w 
Indyach*.

Portsniouth. —  M arynarze e s ta d ry  ro­
sy jskiej byli w ieczorem  w teatrze, przybra> 
n y m  flagatn i rosy jsk iem i.

—  Oficerowie dostali zaproszenie na 
obiad urządzony przez e sk ad rę  ang ielską. 
W czoraj ran o  oficerowie rosy jscy , japońscy 
i angielscy urządzili wspólną w ycieczkę na 
autom obilach.

Zamieszki w Persy!
Teheran. — P oddali się fidaje rozbici 

przez w ojska rządow e.
S c tta r-ch an  ran iony ; B ag ir-chan  u k ry ł 

s ię  w dom u h ach tia ra  Sam sam a S ałtana.

Giełda. P e t e r s b u r s k a .

Dn. 26 hpca 1910 r.

ł«'o Faftjtwpwa r e n u .................................  93#!
Listj *»st. Kilowa R. 7iem, . _

>Vs% L'sty Z*31- Półt*w. B. Ziem. . . 9i>l2
1%  nizyoiK. proiu. 18A4  ............................. 495

' >0/t .  .  1866 r............  39 v
ó’/» obi prem. Srlaoh Bonka . . . 343
-iocje FoieriimrtK. Mi^ozjnor. Kamero. 535

„ Pe*er*t>. Pyskoni. #*otTc*k. . . . 5ź6
„ 1 os?j»L dli Bladli Zew. , . . 420
.  T-wo Odlewni « u lt  „Sormowo* . roa
.  Lr. ń k Ksb. S z ja  . . . J2Ó
„ Pol.-Ws. h. kol. żel...........  258
.  rau io rs l.  ...................  J5s
„ Butinik. T -» c  N if l jw . . . , 295
.  Kijowskiego B&nan Ziemskiego
„ Nifł. 1 Hindl. T - ł  Maouśzew i Ko. 135
„ Petenb. P r/w n  Kom . . . .  221
„ 1-gu 1 -w i Zegi. po JLmieprce , , —
.

„B irtm an"................................. 24U
> /0 ponywtrt 1905 r.....................  104*',
'**ą .  1906 r. I04
5°*/, świadectwa wwściańskie . . . . .  9vPl«
5«/o po iyeika  J908 r ........................................... 101*1,-104*^

U iposobiente z walornns. spokojne; z p r /  wa­
lnym : hipotecznymi słabo; z papieram i d jw idendow ym i 
po moctyiT początku ku końcowi giełdy ospałe; z p re -  
iniówkami mefen*, 4v zspolREObćwatiin d rn ja .

G IŁŁ O Y  ZAGIIIIIVIC7IIE .
— 0 :0 —

D nia £G-ge i‘pca ł»10  r.

feirlla W yplrty  n i  P e te r ib u ig  . 2T615
Kar* wekslowy n a  Retersbnrg na 8 dni —. -  
4 ,/ i ,/o pożyczki 1905 r. . . 100-50
ł “/o conta państwowa 1894 r. . 93.50
RosyJ. bil. kredyt. 100 rnb. . 215 93 
Dyskonto pryw atae . , . 3*/»*lo

Usposobienie mocno.
Wiedeń. b°/n pożyczka rosyjski 19'i6 r. —
P ity ż  W ypłaty na Petersburg:

Cena nsjniższa . . . .  2Ó3.75 
Cena n^jw yżsta . . . .  26L75 
4Vo ren ta  państwowa 1894 r. fil 50 
4V2%  pożyczka 1909 r. . . 100.00
5%  pozyczka rosyjska 1906 r. . 103 2 > 
Dyskonto pryw<une . . . 2*/,,%

Usposobienie niocno 

Leedyd. 5°/0 pożyczka rosyjski ltKJ6 r .  KIT3/ 4
4Vła/o po iyeika  rosyjski 1909 r. 993, 4

Usposoinenie pjpąło.
Aa,ster J im  5"^ po tyczk i rosy jsk i 1J09 r. —

4V.°/o „  „ 1909 r  —

R O Zn JL tT O SC I.
N ie s ły c h a n y  p u m y s ł  tinroKracyi belgijskiej. W 

oddzielę lussem buissim  wystawy b o lg i^ ie j’ w Brukac-
i. luksemburski jub iler p. Breisch w w b iS ł To m a iie  

mlejuot-y. Pri sć p»rn i/gudm am i dostali si<} złodzieje 
do w jslaw y i klejnoty tr  ukradli razem z mnóstwem 
innycb rzeczy. P. Breisch podał, ż j  s tra ta , jaką- me 
w y rrą lza i złodzieje,, wynoii 14 .(0J franków. N i  s iu to k  
tego otrzymał tymi dniami z urzędu celnego bolgij- 
fitiogo weawsnie, w itó io u i powńcdiiauo, że klejnoty 
tc byty sprowadzone na v ystawę bez opłaty c l i  w trm  
przekonania, ze po sk< ńczonej wyst iwie wrócą n ipo-
wrót do Luksem burgi. T jm czsseni. ponieważ je  skra-
iz h n o  j  oczywiście zo s ta ł; ouo teraz  a  B elgii, więc 
p. Breisch ,iowmien .sp łac ić  cło, jak ie  się od niob na­
leży i w łaśnie dó zan łity  owego cła wzywa go urząd 
belgijski. Pan Breisch odpisał "o nprasza urząd <ł<-
wy belgijski, aby się udał po opłatę r ł s  do owy-.b ił.i- 
aziei.
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Poranki we Florencyi
CZYLI

pogadanki o sztuoe chrześcijańskiej.

Tłumaczenie z angielskiego 

M . C . R .

Głową tej szkoły (w edług V asa ri’ego) 
był Taddeo Goddi. B«z żadnej polem iki na 
t,4u tem at m ówić nada! o n im  będę jako o 
tw órcy plafonu hiszpańskiej kaplicy, nie ne 
g u jąc  przytem  s ’anowczo przypuszczenia, 
jakoby syn  jego, Angelo, był le jzyra deko 
ratorem  i tw órcą fresk  z życia C hrystusa  
w północnym  transepole w A syżu. T en  Tdd 
d e j  m iał zapew ne jako  pom ocników  sy n a  
lub  uczniów , ale pam iętać  także trzeba o ta- 
kicli niszczycielach dzieł jego, jak im i byli 
czas i A ntonio V eneziano.

Uważas*, że freski ścienDe są bledsze 
a kolor czarny  w ypukłej czy niż biały, ale 
blade kolory, zw łaszcza z prawoj stroDy 
Duom o F lorenckiego , sub telno  i śliczne 
Nie m asz ochoty  skopiow ać to farb  imi, ale 
ołów kiem  odrysow ać bardziej zajm ujące 
części, gdyż harm onia  całości popsutą je s t  
zielono żółtaw ym i tonam i, ch a rak te ry s ty cz  
nem i szkoły z S ienne barw am i; znać tu  r ę ­
kę a r ty s ty  niepospolitych zdolności i sub 
k tn r g o  w ykształcania. Dzisiaj i ju tro  opo- 
w i-m  ci o nim , nazyw ając g c— bez w yw  - 
dów  i dy sk u sy — Sim onem  M emmPm.

Żo um iejętn ie  i harm on ijn ie  łączył sw ą 
p ra rę  z pracą G oddi’ch, sam  osądzić m o 
żesi, porów nyw ując C h ry stu sa , sto jącego  u 
wróć ro t  w artych piekieł, z C hrystusem  
zm artw y ch w sta jący m —powyż°j. M em m i na 
śladow a! szatę  i ogólne ry sy  postaci z pla 
feto u, a naw et i ten  dziw ny sposób podno 
szeuia n o g \  tak  iż m ógłbyś m yśleć, że ta  
sam a ręk a  m alow ała obie postacie.

Jed n ak  M emmi w yrysow ał subteln ie 
nogę, k tó ra u T addea je s t sztyw na, tak  jak  
sztyw ne są fałdy szaty; M em m i zaś u k łada 
je wdzięcznie, aby tw orzyły stopniow ane 
cienie; głowy przedstaw ia ją  też  pew ne róż

n ice—T id d e a  tw arze są  szerokie, a w łosy 
n ieeste tyczn ie  ułożone p rzed staw ia ją  się  jak  
dam y; M emmi m alu je  tw arze ściągłe , oko- 
one włosami lekk im i, p iękn ie ułożonym i, 
itó re  od tw arza z n iezw ykłą dokładnością, 
przypom inającą m onety  g reck ie . P rzypatrz  
się głow om  A dam a, A bla, M atuzalem a i 
A braham a w L im busie, abyś nauczy ł się 
rozróżniać prace tych  dwóch rysow ników ,

N:e m iałem  wolnego czasu d la dok ła­
dnego  p rzestudyow ania  w szystk ich  postaci, 
um ieszczonych w L im busie, zauw ażyłem  ty l 
ko A dam a i Fw ę, koncen tru jących  całą siłę 
d ram atyczną sceny . E w a w  s tro ju  zakonnym , 
z rękom a złożonem ł, w patrzona w  C h ry stu ­
sa, je s t  Diezwykłej piękności i choć to u- 
tw ór m alarza w czesnej doby, to je d n a k  n ie ­
zw ykłą sw ą p rosto tą  m usi za trzym ać i po d ­
n ieść m yśl w idza. Czy ty  um iesz patrzeć 
rozum ieć, czy m yślałeś o tern, jak iem  było 
pierw sze spojrzenie Ew y n a  sw e dziecko, to 
już nie zależy an i od m alarza, an i od siły 
jeg o  ta len tu , ale od tw oich 'w łasn y ch  zdol 
ności.

N ad Ewą w idzim y A bla z jag m ęc iem , 
za n im  Noego obok żony i Sem a; dalej A- 
b rabam a z Izaakiem  i Izm aelem ; w końcu 
Mojżesza pom iędzy A a ro n im  i D aw idem  
W  m oich n o ta tk ach  zna jdu ję  w zm iankę o 
b lalobrodej postaci, sto jącej za Ewą; nazwa 
łem  ją  M atuzalernem , aie tw arzy  nie pam ię­
tam  dokładnie. Gdy porównasz ułożenie pc 
slaci plafonu z freskam i ściennem i, uderzy 
cię fałszyw e ugrupow anie, sztyw ność kon tu  
rów  i silniejszy ko lo ry t o sta tn ich . Zajm iem y 
się najp ierw  tem i— stosunkow o gorszem: 
dziełam i.

P lafon  i śc ian y  należy og lądać jed n o  
cześnie, bo się  one dopełniają. N ajpierw  je ­
dnak  trzeba zapoznać się z plafonem , dzie 
łem  T a-.dea Goddi, by  poznać za 'e ty  i w ady 
tego a rty sty .

I W chodząc, m asz przed sobą Zm ar 
tw ychw stan ie . U kład tej sceny  je s t  trąd y  
cyjnie b izantyński: stróże śpią, a dwaj anio 
łowię w bieli m ów ią niew iastom : „N e m asz 
Go tu*, a p o stsć  C hrystusa , trzym ająca  cho 
rąg iew  z krzyżem  unosi się nad  niani*.

N igdy  ten tem a t nie by ł trak tow any  
tak  zim no i b iernie , ja k  tu. T w arze bez wy 
razu , ruchy  bezsilne. W idocznie m alarz wca 
le n e m yśla ł o teni, co m alow ał, pow tarza 
ją e  n ieudolnie to, co inn i w ym yślili. Na pra 
wo owo „Noli me langere*  *) jes t słabem

*) W s-ystko mi niczem.

naśladow nic tw em  G iotta i poprzedników  je ­
go; paw źle upierzony i bezbarw ny, postacie, 
źle narysow any  d rew niany  j?oń i dwoje m a­
lu tk ich  dzieci, zbierających kw ia ty , przypo­
m inają grecKie sym bole. Szkoda, że m alarz 
ty le darem nych  s ta rań  dołożył dla w ykona­
n ia  ro ślinn  ści. Jak im  sposobem  Taddeo 
Goddi, ezczery a rty s ta , dobry rysow nik  J n ie ­
pospolity człowieK zdobył się  n a  tak  nędzny 
u iw ór, iakim  je s t to Z m artw ychw stan ia?

Przypuszczam , że ten  te m a t nie prze­
m aw iał do jego  w yobraźni, nużył go, w ięc 
pow tarzając u ta r te  kom unały , chcia ł jaknaj 
prędzej pozbyć się go. W  dodatku , gdy  to 
m alow ał, u m arł m istrz  jeg o , a ta  śm ierć  za 
sm uciła go i przybiła bardzo. L ord L indsay 
pow iada (patrz  tom  Il-gi, s tro n . 2 73), że 
T addeo Goddi był p ierw szym  z G io tts tó w , 
który um iał rozróżnić św iatła  i cienie, dał 
tego  dow ód ffu k tem  św ietlanym  w postaci 
C h ry stu sa . D opiero jed n ak  za L eonarda ten  
w ynalazek się rozpow szechnia w sztuce flo 
renckiej.

Ił. W niebow stąp ien ie  (naprzeciw  Z m ar­
tw ychw stan ia , tu  nic godnego uw agi, a tyl 
ko poparcie tego , co pow iedziałem  o p ierw ­
szej fresce). P o stać  N ajśw . P an n y  odznacza 
się b izan ty ń sk ą  sztyw nością , bez b izantyń 
sklej godności.

III. Zesłanie D ucha św .— n a  lewo. Ma- 
ry a  i Uczniowie sto ją  razem  powyżej; poni 
żej P arcyan ie , M edowie, E lam inici, trz e m a  
w łający sw ym i różnorodnym i językam i.

T rzy  psy w g łęb i m ają  znaczenie m y- 
ty czre , podobnie ja k  ów pies, tow arzyszący 
Tobiaszowi w jego  podróży, a będący  przy­
kładem , jak i udział niższe stw orzen ia biorą 
w obyczajach ludzi uszlachetn ionych  duchem  
C hrystusa .

, IV. Kościół, p ływ ający po oceanie św ia ­
ta. bw . P io tr po wodzie dąży  do C hrystusa

Ten m g lis ty  sym bol nie interesow a 
m nie tak  bardzo, w ięc fresk i s ta ra n n ie  nie 
obejrzałem , tem bardziej, że gdybym  chcia 
w ystudyow ać freskę, zna jdu jącą  się poniżej 
W alkę Kościoła ze św ia tem — m usiałbym  ca 
ły pobyt mój we F lorencyi na to poświęcić 
i nie w iem  naw et, czy to w ysta icza jącem  
byłoby. S im on M emmi n a  tej i n a  przeciw ­
nej s tro n ie  kaplicy  p rzedstaw ił siłę nauki 
Hożej i m oc Zbawcy C h ry stu sa , tak , jak  je  
pojm owali wów czas w e F lorencyi. P rzy jrzy j­
m y się najp ierw  spraw om  rozum u, a potem  
ośw iecenia przez D u rh a  ś-go .

Pod ark ad am i um iiszczono trzy  ew an­
geliczne cnoty. F iorencya tw ierdziła , że bez

nich  n au k a  nic znaczyć nie może. Rozum 
jo trzebuje Miłości, W iary  i Nadziei.

Poniżej zna jdu ją  się  cz tery  k ard y n aln e  
cnoty, a całcść tak  się przedstaw ia:

B
D E

C
F  G

A. Szczodrobliw ość —  m a nad  głow ą 
i w ręk ach  płom ienie.

B. W iara  —  trzy m a krzyż i puklerz, 
d la  osłony przeciw  strzałom . T en  sym bol 
zręczności i w iary  św . Paw ła, często w no w ­
szych czasach pow tarzany , daw niej był 
rzadkim .

C. N ad?ieja z lilią.
D. M ierność — sto i na  czarnej ryb ie 

i trzym a j ą  na  uwięzi.
E  R oztropność z księgą.
F. Spraw iedliw ość z k ijem  i k iro n ą .
G Męstwo ze szpadą i—fortecą.
Poniżej w ieL y  pr. rocy i apostołowie: 

no lew o św. Paw eł, św . M arek, św. Ja n  
i D aw id; na  praw o św . M ateusz, św . Ł u ­
kasz, Mojżesz, Izajasz, Salom on. W śród E- 
w angelistów  siedzi św. T om asz z A kw inu  na 
go tyck im  tronie.

Zauw aż ten  tron , baldach im  ponad nim, 
a naprzeciw  niego Duom o flo recctde, w ier 
nie odtw orzone; w szystko u trzym ane w s ty ­
lu  czysto go tyck im , szkoły O reagne, później­
szej, niż go tycka szkoła G iotta. B udynek, 
w k tó rym  zebrali się A podołow io  w dniu  
Z esłania D ucha S-go, je s t w sty lu  wczesnej 
rom ańskiej szkoły m ozaik, m a kuliste  okno, 
naśladow ano z Duom o A syżu i czw orogra­
n iaste  okna C hrzcicielnicy F lorenckiej. T ad ­
deo Goddi lub ił ten  s ty l arch itek ton iczny , 
skończony gotyk  nie byłby dziełem  jego.

Pod prorokam i um ieszczono m ytyczne 
postacie, uosabiające siedem  nau k  teologicz­
nych i s edem  n au k  św ieck ich , k tó re  u leg ły  
głosom  tychże proroków . Pod każdą  z nauk  
podobizna najg łośn iejszego  nauczyciela w 
gałę*i.

Szereg siedm iu  nauk  św ieckich rozpo­
czyna G ram atyka. P atrz  z praw ego rogu, 
dą>ąc do okna. Całość tak  się przedstaw ia:

1. G ramatyka (poniżej) Prysyan.
2. R etoryka
3. Logika
4. Muzyka
5. Astronomia
6. Geometry*
7. A rytm etyk*

Cycero.
Arystotolos.
Tubal-K*iD.
A tlas, król Fezuli.
Euklidos.
Fytsgoros.

Teologiczne N auki oglądaj, począw szy 
z praw ej ku  lewej stronie:

Praw o cywilne (poniżej) Cesarz Justynian.
Praw o kanoniczne „ Papież Klemens V.
Rozumowa toologia „ P iotr Lrmbard.

4. Objawiona teologia „ Boocius.
5. Aorop*gityczna teologia „ Dyonisius A rcopagi-

[10.-:.
6. Dogmatyczna teologia „ Ś-ty Jan  D am asceń­

sk i.
Polem iczna toolegia „ Ś-ty Augustyn.

Masz przed sobą w yobrażenie pojęcia 
daw nej F lorencyi o w ykszta łcen iu  koniecz- 
nem  dla ludzi cśw loeonych D uchem  św ię­
ty m , a będących  obyw atelam i w ielkiego 
k ró lestw a ziem skiego.

W iele czasu otrzebow ać m ożesz do 
obejrzenia tego m alow idła? Z abraliśm y się 
do ro b . ty  bardzo wcześnie; spędziłeś, zape­
wne, pół g  dzin.y w S. M arie N ovtlle, pół 
godziny  w San L d ren z ', jed n ą  godzinę w 
w m uzeum  B argeilo , godzinę na  sp ra w u n ­
kach, porzem  udałeś się, na śn itd an ie , n ie 
chcąc się spóźnić, gdyż praw dopodobnie 
ju ż  zw iedziw szy dokładnie F lo rencyę, śp ie ­
szysz do Rzymu.

Owe pół godziny spędzone w kościele 
S. M aria Novella m usia łeś podzielić, chcąc 
sta ran n ie  obejrzeć chór G hirlandaja, tran - 
sep t O reagne, M adonnę O im abne’go , H isz­
pań sk ą  keplicę. N d wyżej m iałeś l  i pół 
m in. n a  każdą ściaDę, 2 m in. n a  plafon, a ;$ 
m in. t a  odczytanie o b jtśn ie ń  w  przew odni­
ku  jak im ś lub tego tra k ta tu  o k szta łcen iu  
um ysłu  ludzkiego, pozostało ci 2 i pół m in . 
(w czasie m ojej pięciotygodniow ej p racy  w 
kaplicy, uw ażałem , i i  żadnem u ze zw iedza­
jący ch  anglików  nie tab ra ło  Ło w ięcej cza­
su), aby zrozum ieć to, co m asz przed so ­
bą, w czasie tej kró tk iej chw ili, chcesz 
przypom nieć sobie w szystko , co w iesz o Py- 
tagore=ie, A rysto ty lesie , D yonizyuszu, A ero- 
pagicle , św. A ugustyn ie , cesarzu  J u s ty n ia ­
nie; p rzyglądając się poszczególnym  wyra- 
z m tw arzy  i uk ładom  postaci, d la  p rzeko­
n an ia  się, czy a r ty s ta  zdołał uchw ycić  i w y­
razić charak terystyczne  ich  cechy, czy m iał 
dosta teczne pojęcie o w pływ ie nauk  na 
te  osobistości.

(D. c. n ).

REDAKTORZY I W * DAW CY 
TOMASZ HSCMAŁOitilSKi

ANTONI CZERWIŃSKI

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
snecyalne pa­
lowe oczy?z- 
r. in id abraft G. Zajcew a Kijów. Prorezna2

w d. Towarzystw* 
Rosya. "4614

Firma nagiodzona nio i farbowanie Wielkim złotym medalem |
i h o n o r o w y m  k r z y ż e m  n a  w y s ta w ie  w  W iedniu.
ybsta lunk i śpieszue wyk. w przeciągu  5 g . T e le fo n  1663.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
Jedwabno, wełniane, pluszowe, atłasow e i t. d. F irank i, portyery, suknio balo­
wo, szynele, kitle, m arynarki, peniuary kolorowo i inno Przyjm. d o  p ra  
n i a  bieliznę, kołniorzo, mankioty. P rasow anie według metody zagranicznej.

16593niedoceniano są
■ i i i  r z ę d o w e ,
I N I r a d e ł k o w e  i 
**** t a l e r z o w e

Superior
Przez swoją dokładność aparatów 

wysiewnych i równomierne umieszcza-1 
uio ziarna w roli powodują tak w z m o ­
ż o n y  u r o d z a j ,  żo piorwszy rok u- 
życia siewmka S u p e r io r  z w r a c a  
z sowitym zyskiem p ie n ią d z e  wy 
dane na kupno siewDika.

Komu uiższa ku ltu ra  ro li przeszkadza w użyciu siownika r a -  
d e łk o w e g o  niech zamawia niezwłocznio siewnik

P raca  łatw a — plony znakomicie zwiększone.

Alfred Grodzią W ARSZAW A,
f 33 Senatorska.

Fabryka w ag

PARAŁ i S-ka
w Kijowie Biuro: W ielka-W asylkow  

ska N r lo , mag. G. W. Andrle. 
Polo- W  J R f S I  do wozów, dzie- 

ca " " I  siętoe i inno.

Zamówienia n.ozwloiizoio? Zawsze na składzie |
t i f i o l l f i  7 0 n a c  u i o n  Przyjm ują się roparacye. C e n n ik i n; 
W lt / l l i l  & a { J d d  W d y .  ż ą d a n ie .  18469

D O M  P R Z E M Y S ŁO W O -H A N D L O W Y

w Kijowie, Krcszczatyk N r 5 tolefon 927. 
A dres dla depesz „Kijów Einbu", P o le c a i

P iy iy  ie r r a k o to w e
Do wykonania robót poleca swych majstrów fachowców 

oo W a ru n k i  i k o s z t o r y s y  na żądanie .
17326

8288?°*
!XJ

K atalogi g ra tis  i franco- 

88888888888888888

T-wo
Akcyjne Jakóbi Józef Kohn Mikoła- 

jowska 
Ni 9.

F a b ry c z n y
m a g a z y n

Ni
dni

Lodownie
7 mzna*= 

czona

zastępców J|a As IWANOWA
K ijó w , D u ż a - W a s y lk o w s k a  23. * W l

U j u M M n A f f l n n  wszystkich towarów.
n y p r z e a a z  z n iż k a  o d  20  d o  «o
w c g r o i u  ty m  w y b o r z e  w ł a s n e g o  w y r o b u  i D r e z d e ń s k i e ,  pu  
c e n a c h  n i ż e j  f a h r y c r n y c b .  18*1 L

N iezbędno a akażdogo interesu
D z iś  3 -c i d z ie ń

Wielkiej W yprzedaży 18825

różnych mebli ocalonych podczas pożaru fabryki Noworadomskiej i ostatecz­
nej likwidacyi oddziału portyer i bławatnego po cenach znacznie zniżonych.

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzem plarze JK. P o d h o rs k je śo

o obu stronach
c ie ś n in y

BERINGA
Do nabycia w Admlnlsłracyl „Dziennika Kijowskiego", Prorezna 9.

Cena: 2 rb., d is  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o "  
I r b .  50  k o p . P rzesy łka 55 kop.

Program  szczegółowy franco. 

36 K R E S Z C Z A T Y K  36.

e ł w I n i a i O  z rozmait. drzowa 
K w  W-* całkowite urządz. 

domów, biur t i m i f  n  x  d o b r z e  
i t. p. I I U W C  w y s c h ­

n ię te g o  d r z e w a ,  u ż y w a n e  i sla- 
rozytuo, nabyto wyjątkowo

* A z Y j N • Ei,

M. poi

sprzedają się

T A N I O
18795

Kursy pedagogiczne dla kobiet
L E O N I I  R U B I K I E M

w W a rs z a w ie , Z ie ln a  13.
K urs nauk dvu lo tn i. Zapisy i programy w kancclaryi kursów, Z ic’na 13.

8-mio klasowe gimuazyum żońskie

A n n y  J a s t r z ę b s k i e j
z e  w s z y s tk  in .n i p r a w a m i g im n a z y ó w  r z ą d o w y c h  

w d o m u  w ła s n y m  z  o g ro d e m  
n y u z e  Bulwar P u s/k in a  8 (2-gi dora od Jślisatieihidr.). 

Egzaminy * s 'ę t no 31 siorpm a. Początek lcit< yi 2/15 wrrz-śni». Uczoni- 
c>> przyimują s i ę  do w s z y s t k ic h  k la s  b e z  w y ją tk u . W 8 ej k la­
sie (k u rs y  p e d a g o g ic z n e )  prócz innych sj ecyalności j ę r y k  p o ls k i  
i Pancu.sKi w zakresie, wymaganym dla nauczycielek. Przy giwnazyum 
p e n s y o n a t  z  w s z e lk ie m i w y g o d a m i oraz >ogróidek d z ie -  
c ię c y t  i k la s y  w s tę p n e , gdzie uczą się i c h ło p c y , którzy w ostat­
nim r  ku inuk ; p r z y g o t u w U j ą  się oddzielnie d o  z a k ła d ó w  m ę s k ic h .

W KAhDYM POLSKIM DOMU
na R U SI 

m a m y  k o g o ś, kto 
z  p o ży tk ie m  dla s iebie  i* s w «g o  o to czenia  

m o że  i p o w inien  
C Z Y T A Ć

L U D  B O Ż Y
T Y G O D N I K  N A R O D O W O  - K A T O L I C K I

z  d w o m a  p o p u la r n y m i d o d a t k a m i

I, „Nasza Wieś” i II, „Gazetka dla Dzieci
R o c z n ie

W ARUNKI PRENUM ERATY: 
. . . rb . 3.—  P ó łr o c z n ie  . . . r b  1.50

Adres Redakcyi i Administracji; Kijów, Kościelna Nr 4

Najnowszy ważny wynalazek-
Wodo wino, mleko 
i wszelkiego rodzaju 
napoje m ożna g a zo ­
wać dom ow ym  s p o ­
sobem zapomocą u- 
lepszunogo sndoru 
„ P r a n a 11. Otrzy­
muje się h yg le n lc z- 
ny, świeży i przy­
jemny napój. A pa­
rat len niezbędny 
dla każdego, szcze­
gólniej w locie, tak 
dla mieszkańców 
miast, jak  i lotnich 
mieszkań, bardzo 
wsżno dla prowin- 
cyi, ma się bowiem 
możnośćsamomu ga 
zowąd żądano napo­
je. Orna aparatu (so- 
doru) 4 rb. i kapsle 

I parklets) za tudziu 95 kop. Zamiej­
scowym wysyłamy poczią z* zaliczoj 
nifcm’ G łów ne P rze d sta w ic ie ls tw o  I 
S kład dla K ra ju  P ołudniow o-Zachodniego

M a g a z y n  B r. B R A B Z C
W łaściciel Ed B rabec. 17696 

Kijów, Kreszczatyk N r 44. Tolcf. 414

... . aa4>a*.......'■'Ai.NW&A l‘ł v4 i 4A' u i -' 6 r\ /\ /\ /V /V,/ ̂ />,f> AM A a a  y> A ,51* A .i
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i m«r

04 snicfrt. j 
iLYLfltjiŁnJf.
t c f  rjnjr**n\A ttlAliwotwwcirwU r*ę. t- .

«  6FUJtfKI CCiYKftKCYJNL. f

S/m TZOHtliUZĤROMTt I
S \Z lŁ D L £ G itim m -

K M S Z t l H T W . j * '*  »

S8I6

potrzebna nauczycielka d la 
przygot. 2-ch pa* 
nieuok do 5 i 6 

ki. minister, pimnaz. Dobra muzyka i 
język polski obowiązkowe. Adres: Dzy- 
gówka g u t. podolska, Myślicki. 18788

w  składzie mebli i rzeczy okazyjnych
B R IC -A -B R A C

„Starina i Roskosz"
K r o s z c z a t y k  3 6 .'

wejście frontowe wprost L aterańskiej 
P r O s im f  z a p a m ię t a ć  a d r e s i

porcelany, 
bronzów, 
kryszta­

łów, kosztowności i t. p. przedmiotów 
niezbędnych i zbytkownych.

Wielki wybór:

I lub 2 pofeoje-
P o  w y n a ję c ia  z a r a z .  N a żąd a ­
nie obiady zdrowo lub całodzionne u- 
trzymanio. R ^jtarąka 18 m. 2. 1884[
łliiu ro  rnkemei daeyjnet W A L E R Y I  
B O C H E Ń S K IE J  w Żytom ierzu, u lica 
Moniistyrska Nr 8, poleca: naucz. !o- 
ny, jiośredniczy w sprzedaży domów, 
majątków i lokacie kap it na h ip ft-aę .

    16S07
znaj. ruski, p o lT łac . 
częs nicm zn-tj. na 
ogrod., posz zajęcia 

rząd. dcm., mag., kent., dozor. ra d  rob. 
lub coś odo. Mogę przed, chlub. rok. 
zn. osób. Sw iatiszyu, d. 60 dla K. I). 
_______________________________ 18335
P n < 4 7 1 l l r i l  ID  posady zaraz lub 
-L G o / i U K U j U  ocj października
w majątku ziemskim, jako pomocnik
gospodarczy lub ek. n.im, kaw aler, lat
28 z K rólestwa. Adres: c[)z. Kij.c dla
LubHniakat. 1877R

Ogrodnik
żenaty, p;siada!ący gruntow ną (prak­
tycznie i teoretycznie) 'znajomość ogro­
dnictw a oraz pszczolnictwo, poszukuje 
n sady >)d I października n. st. Adres: 
VVł. dm»rdzewski w Podzamczu, prz^z 
S o b o le w  gub. siedleckiej. 18731

l
b. Insty tu tu  Gospodarstwa Wiejskiego 
i Leśnictw* w M arymorcie zarząd-.al 
w sile wioku 40 la t kulturalnym i ma­
jątkami z pierwszorzędną hodowlą koni 
w K rólcstw io; na starość służył 11 lat 
u ś. p. H enryk* Zdanowskiego do oso­
bistych poruczeń; po zlikwidowaniu fa ­
bryk i dzierzaw zmarłego, poszukuje 
odpowiedniego zaje-ia  za utrzym anie 
z dodatkiem ponsyjki na drobne wy­
datki. W-adomość w Redakcyi >Dzibn- 
n ika t. 18808

1 lub 2 pokoje
do wynajęcia z wejściom wprost ze scho­
dów, elektrycznością, w ndą, wszystkic- 
mi wygo., mi, stosowiTe do żjczenin 
Ł  umetdow aoiom i cał.-im utrzymaniem; 
między Rrrszczatykiom a teatrem  So- 
łnweowa. loformac»c: IV rożna .6? lii 
m. 7. '  i 8310

D l a  p p .  R o ln i k ó w I  Sposob naj­
korzystniej zego zużytkow ania w 

gi spodarsiwio ow m-u miejscowego kasz- 
■ ana, wysyła za poczt, zaliczeń rb. 5. 
Agronom Bagniewski, Kijów, Insty tu­
towa Ni 8. 18815

Młody rolnik,
inteligentny, królewiak z dobremi świa­
dectwami poszukuje posidy rządcy Za 
wistewski, U lcs e pocz. Św. Anna gub. 
piotrkowska. 18s05

1 - 2  u c z n ió w
lub uczenice wezmą, dobre utrzym. i o- 
pioka łC zytalnia Newości* ł^rurozoa 28

15c09

Dla udostępnienia prenum erat. cDzien 
nika Kijowskiego* nabycia na warun 
kach najdogodniejszych książek, nie* 
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę­

pujemy

po centa zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenum eratorom

D-ra Feliksa Konecznep
2 tomy, 80 ilustracyi llinicza, duża m a­
pa Polski z podziałem  na województwa 
Cena dla prenum eratorów  tD zieunika 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze), i (w oprawie).

N* pro*-incyę wysyłamy za zaliczeniem 
i  dołączeń1 »m kosztów przesyłki

prenumeratę i ogło­
szenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

dom własny.
Drokunla Polska w Kijowie, ulica W.-W»sylcaykow»ka (Prorezna 9) tóg Puszkińsldej,


